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R u ch  robo tn iczy  w A m eryce p rzy b ie ra  
groźne rozm iary . J u ż  n ie  sam em i bastów kam i, 
an i sądam i połubow nem i p róbu ją  tam  rozw ią­
zać kw estyę  płac, ale s iłą  broni. Z ło te  g ó ry  o- 
b iecyw ano robo tn ikom  am erykańsk im  przed  za­
prow adzeniem  b ilu  M ac-K in ley  a, nak ładającego  
ta k  w ysokie cła n a  zagran iczne  w yroby , że 
rów nają  się one w prost zakazow i przyw ozu  ich  
do A m eryki. M ówiono, że p rodukcya  am ery ­
kań sk a  podniesie się n iesłychan ie , że podniesie 
się cena p racy , — tym czasem  dziś pokazują 
się w ręcz przeciw ne re z u lta ty  tego  bilu. C eny 
w szy stk ich  a rty k u łó w  podrożały  n iezm iern ie , a 
zysk  z tąd  p ły n ie  do k ieszen i fab rykan tów , 
d zierżących  m onopol p rzem ysłu  w  S tan ach  
Z jednoczonych, cena p racy  w szakże nietyJko, 
że się n ie  podniosła, lecz p rzec iw n ie , p rzem y ­
słow cy w szystk iem i siłam i dążą do tego, aby 
ją  obniżyć.

Z tego  też  pow odu w ybuch ły , ja k  to  do­
n iosła  w czorajsza depesza, k rw aw e rozruchy  w 
fab ry k ach  w  H om estead  i w kopaln iach  w 
Idaho, w  stan ie  P en sy lw an ii. W łaścicielem  ty c h  
fab ry k  i  ty c h  kopalń , ja k  to  ju ż  w czoraj w spo­
m nieliśm y, je s t  S zko t A nd rew  U arnegie. W  m ło­
dym  w ieku  p rz y b y ł on do A m eryki, bez g ro ­
sza w kieszeni, p ro le ta ryusz  w  oałem  tego  sło­
w a znaczeniu . D ziś je s t  na jp ierw szym  p rzem y ­
słow cem  górn iczym  w S tanach  Z jednoczonych 
a m a ją tek  jego  obliczają n a  se tk i m ilionów  do­
larów . N iedaw no pow rócił on do swej s tare j 
o jczyzny  Szkocyi i p rzedstaw ił się tam  jak o  
najżarliw szy  lib e ra ł i dem okrata . W  dziele p t. 
„T riu m p k an t D em ocracy" (tryum fu jąca  dem o­
k ra c ja ) , k tó re  w  m łodych  s w y cli la tac łi n ap i­
sał, g łosi on zasady  takie,, że na jczerw ieńszy  
przyw ódzca robo tn ikow  nie pow stydziłby  się 
ich.' „H ań b ą  praw dziw ą je s t  um ierać  b o g a ty m 11. 
„C złow iek honorow y, zdobyw szy m iliony, m a 
św ięty  obow iązek za życia  jeszcze rozporządzić 
n iem i na  korzyść  og ó łu 11. Oto są jeg o  w łasne 
słowa. N iejeden  m yśla łb y  zatem , że w  fa b ry ­
kach  C arnegiego, za tru d n ia jący ch  cz te rdz ieśc i 
ty sięcy  ludzi i obracających kap ita łem  ak cy j­
nym  §50 m ilionów  dolarów , rob o tn icy  są n a j­
szczęśliw szym i ludźm i na  św iecie, że fab ry k i 
te  będą d la  całego św ia ta  id ea ln y m  w zorem  i 
w  g w ałto w n y ch  w alkach  społecznych  naszej 
doby w yw rą swój zbaw czy  w pływ , że będą po­
średnik iem , ko jącym  ra n y  socyalne. Tym czasem  
ów' A ndrew  C arnegie, p rzem aw iający  na  zg ro ­
m adzen iach  w yborczych  w  w ielk iej B ry ta n ii i 
p isu jący  dzieła, całkiem  in n ą  skórę p rzyw dzie­
w a n a  siebie w  A m eryce. T en  au to r „ try u m fu ­
jącej dem okracy i11 obciął n iedaw no  płace sw ych 
robo tn ików  o trzydz ieśc i procent. K rok  te n  
w yw ołał s traszne  oburzenie n ie ty lk o  m iędzy  
sam ym i robo tn ikam i, lecz także  m iędzy m ie­
szkańcam i P ittsb u rg a , k tó ry c h  dob roby t je s t 
ściśle złączony z dobrobytem  robo tn ików  w za­
k ład ach  C arnegiego. O burzano się tem  więcej 
n a  tę  nieludzkość krezusa, że ujm ując swoim 
robo tn ikom  trzec ią  część środkow  do życia, 
rów nocześn ie w ydaw ał o lbrzym ie sum y n a  agi- 
ta cy ę  w yborczą  w A nglii, oczyw iście n a  ko­
rzy ść  G ladstone’a i ofiarował w ie lką  sum ę _ na 
w ybudow anie  b ib lio tek i publicznej w m ieście 
szkockiem  A berdeen , k tó re  go za to zrobiło 
sw oim  obyw ate lem  honorow ym . J a k  w idzim y 
nastręcza  C arnegie  dużo tem a tu  do socyalnej 
kom edyi. R o b o tn icy  zbun tow ali się i ośw iadczyli, 
że nie poddadzą się te j sam ow olnej redukcy i 
płac, a g d y  C arneg ie  ich  oddalił i w  m iejsce 
ich  zam ów ił sobie t. zw. „n ie iu iion istów 11, t. z. 
ludzi n ie  na leżących  do sy ndykatów  robotn i-
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K ochany  R e d a k to rz e ! Położyłem  _ zdanie  _
W  osta tn im  m oim  liście, że paw ikow ianie  
U w ielb ia ją  się czule. I  tak  je s t  w istocie.
T y lko  że \v tej b ra tersko-serdecznej robocie
Ow a gorąca  m iłość dziw nie się k ry sz ta li 
A  m ian o w ic ie : białych — uw ielb iają  biali,
A  czerwoni— czencnnych4, i, co idzie potem ,
Że czerwoni z białym i są jak o  pies z kotem  
Z kąd  znow u konsekw en tn ie  częstokroć w y ia s ta  
"W spaniała p lą tan in a  in teresów  m iasta.
G dy  idzie o drobnostkę, to  jeszcze pół biedy, 
R zecz się u k ład a  jakoś n ieź le ; ale kiedy_
N a stó ł w ychodzi k w esty a  nieco cięższej w agi, 
AVtedy ca ły  a rsen a ł stronn iczej odw agi: 
A m bieya, złość, zaciekłość, in try g a  i p lo tk i 
W y g ry w a ją  u a  m ieście k o n cert ta k i słodki,
Że aż się rob i kw aśno.

"W ielkiemu poecie 
M iano postaw ie pom nik. R zecz najprostsza

[w świecie.
"V ysadzono kom ite t, pisano, gadano,
O głaszano konkursa , a  n a  p lac obrano 
R y n e k  albo p lan tacye . Owóż tedy , biali 
P la n ty  za odpow iednie n a  pom nik  obrali.
R zecz całk iem  n a tu ra ln a , że zw arty m  ordynkiem  
Czerwoni, n a  złość b ia łym  ry k n ę li za rynk iem . 
A  że zw ycięztw o zw ykle tem u się narzuca,
K to  m a najtęższe g a rd ła  i na jtęższe  p łuca, 
W ięc w y gra li Czerwoni, i w n e t sw oją w ładzą, 
W iekoponm ego m ęża na  ry n k u  posadzą,
N a  paw ikow skim  ry n k u , gdzie  na  w szyst-

[kie s tro n y
O lbrzym ią m asą gm achów  będzie przy tłoczony , 
I  gdzie  w ieszcz, k tó ry  św ia tu  rzu ca ł św ięte  hasła  
B ędzie p a trz a ł na  b ab y  z garnuszkam i m asła.

czych, w ted y  zaczęły  się w y b ry k i ; rob o tn icy  
chw ycili się b ru ta ln y ch  środków  gw ałtu . Car- 
ne°de sprow adził na  n ich  całą  arm ię p ry w a tn y ch  
ajentów  policy jnych , t. z. p inkertończyków . P o ­
licy  an ci ci staczali z robo tn ik am i b itw y  w edle 
w szelkich  reg u ł sz tuk i w ojennej, lecz n ie  m ogli 
im  dać ra d y  i m usiano w końcu w ysłać 8.000 
w ojska zw iązkow ego do H om estead  a 2.000 do 
kopalni w  Idaho, gdzie  rów nież ro b o tn icy  zbun­
tow ali się i w y p raw ia li s traszn e  bezpraw ia. .

U tw orzy li oni tam  try b u n a ł robo tn iczy , 
s taw ili p rzedeń  k ilk u  fab ry k an tó w  i w szystk ich  
robo tn ików , nie na leżących  do sy n d y k a tó w  ; 
try b u n a ł w y d a ł na  n ich  w y ro k  śm ierci, k tó ry  
też  bezzw łocznie w ykonano. C ałe m iasteczko 
Idaho  chcieli ro b o tn icy  w ysadzić  d y n am item  w 
pow ietrze i rzeczyw iście  w ysadzili k ilk a  ulic. 
O statecznie  po w ie lk im  k rw i rozlew ie p rzy w ró ­
cono ja k i  ta k i porządek, w szelako n ie  m ożna 
pow iedzieć, aby  b u rza  b y ła  ju ż  zażegnana. C ar­
negie  m a w idocznie ochotę w alczyć do u p ad łe ­
go. F a b ry k i swoje k aza ł obw arow ać ja k  n a js il­
niejsze tw ierdze, m ur dw anaście  stóp  w ysok i 
otacza posiadłości jeg o  trzym ilow yin  krąg iem , 
co k ilkadziesią t m etrów  urządzono h y d ra n ty , 
ab y  otw oram i w m urze oblew ać zim ną lub  go ­
rącą  wodą każdego, k to  zechce zb liżyć się do 
m u ru . D ługie   ̂ sm ugi e lek try czn eg o  św ia tła  
ośw iecają co w ieczora ca łą  okolicę, ab y  n ie ­
p rzy jaciel nie m ógł zb liżyć  się n iepostrzeżen ie . 
G łów ne biuro fab ry k i otoczone je s t  w ałem  i 
g łębokim  row em  i połączone m ostem  zw odzo­
n y m  z osobnym  budynkiem , bardzo  tru d n y m  do 
zdobycia. W  b u d y n k u  ty m  u staw ione  są b ły ­
skaw iczne ap a ra ty  fo tograficzne, k tó ry c li p rze ­
znaczeniem  je s t  zdejm ow ać ry sy  robotniL ów , 
zb liżających  się do zabudow ań  fab ry czn y  cli. F o ­
tografie te  posłużyć m ają  sędziem u za  dow ód 
w in y  napastn ików . W  n iew ielk ie j odległości od 
budynków  fab ry czn y ch  p ły n ie  rzeka , a po n iej 
uw ija  się szalupa C arnegiego  „A im ieu uzbro jo­
n a  całkiem  ja k  ok rę t w ojenny.

Tak w ięc w alka  o p łacę w y ro d ż iła  się w 
form alną wojnę. Z jed n e j s tro n y  sto ją  rozjusze­
n i robo tn icy , uzbro jen i od stóp  do głow y, zao­
p a trzen i w d y n am it, z d rugiej fab ryka, p rzy p o ­
m inająca  średniow ieczne zam ki w arow ne. T ra ­
gikom icznie  w  każdym  raz ie  w yg ląd a  to, że 
jed en  z n a js tra szn ie jszy ch  bun tów  robo tn iczych  
w y b u ch n ą ł m iędzy ludźm i C arnegiego, au to ra  „de­
m okratycznej ew an ielii d la  bogacza11. AV A ng lii 
z iście dem agogiczna w ściekłością rzuca  się ten  
cpłoydek na rz.ąd i p a rlam en t, na a ry s to k ra c ję  
i w łaścicieli ziem skich, a u  siebie w  dom u n a j­
m uje p ry w a tn ą  polieyę i b ierze  wojsko do po­
m ocy, ab y  ty lk o  przeprow adzić  red u k ey ę  plac. 
W y p ad k i w H om est ead i Id ah o  dow odzą także, 
do czego p row adzi b ezg ran iczna  sw oboda am e­
ry k a ń sk a  i ja k ie  są re z u lta ty  tak  zach w alan y ch  
stosunków  w S tan ach  Z jednoczonych , gdzie  p a ń ­
stw o nawet. o nadzó r po licy jn y  się nie troszczy  
i trzym ając  się zasady  n ie  rn ięszania się m iędzy  
pracodaw ców  a ro b o tn ików  w y tw a rz a  bezw zglę­
dność zarów no socya listyczną  jak i k ap ita lis ­
tyczną.

Z W ied n ia  p iszą : „P arę  ty g o d n i tem u je ­
dno z pod rzędnych  tu te jszy ch  p ism  doniosło co 
n a s tę p u je :

„„G dy  w  ro k u  ub ieg ły m  po u p ad k u  C ris- 
piego w szczęto rokow an ia  w k w esty i odnow ie­
n ia  tra k ta tu , k tó ry  W łociiy , A u stry ę  i N iem cy 
w jed en  łączy  zw iązek, ukazali się w  L ondyn ie  
mężow ie zaufan ia , p rzez rząd  francuzk i w ysłan i, 
i tak i p rzed staw ili p ro je k t: N iech  A n g lia  po­
w ażnych  w pływ ów  sw oich uży je  w  R zym ie, by 
W łochy  n ie  odnow iły  t r a k ta tu  z N iem cam i i 
A ustryą. _ Z a to  F ra n o y a  zobow iąże się n ie  za­
czepiać n ig d y  i pod żadnem i w arunkam i sw oją 
flotą w j .u zeży w ło sk ic h ; n ad to  zobow iąże się, 
n aw et n a  w ypadek  w ojny  z W łocham i, nie 
uzyc flo ty  swojej do w ojennych  operacyj. W  te n  
sposob uspokoi zupełn ie  p o lity k ę  ang ie lska , daje 
bow iem  gw arancyę , że W ło ch y  n ie  po trzeb u ją

W  tej aferze zap y tać  m ożna czy ja  w in a?
Tego, co sil n ie  zn ając  sw ych  — w alkę zaczyna, 
Z atem  bia łych; albow iem , g d y b y  byli b ia li 
T ak  jasno  p rzy  p lan tacy aeh  się n ie  up ierali,
A przeciw nie  za rynk iem  g ard łow ali sami, 
P o e ta  b y  n ie  siedział m iędzy  p rzekupkam i.
Owo ja k  p o lityczne  n ie raz  k o n ju n k tu ry  
Z drow y sens p rzew racają  nogam i do góry.

Z tem  w szystk iem  łaska  B oża po nad  P aw ikow em  
R ozpościera swe sk rzy d ła  i coraz to  now em  
D arzy  go dobrodziejstw em  — że o jed n em

[w spom nę:
„C zapka z g łow y panow ie U

T akie by ło  skrom ne 
W  Indykow ie  życzenie pew nego k ry ty k a , 
K tó rego  zach w y ciła  pew na g ram aty k a .
Ozy rzeczyw iście by ła  ona ta k  w spaniałą.
Czy k ry ty k o w i ty lko  ta k  się w ydaw ało ,
Nie w iem , bo o rtografia  moja, n ieraz  ucha,
Niż e tym ologicznych  recep t chę tn ie j słucha. 
W iem  ty lko, że n iew ielu  chciało w paść w  pu-

[ łapkę,
I  że p rzed  g ra m a ty k ą  m ało k to  zd ją ł czapkę. 
T ak i to  b y w a sk u tek  zby tn iego  rozm achu.
A jed n ak , ja  to  samo zaw ołam , bez s trachu :
— C zapka z g łow y, panow ie ! — przed m ężem

[ofiary,
K tó ry , rzuciw szy  na  bok po lityczne  sw ary , 
O ddał .się rut usługi nękanej ludzkości.
W ięc w idząc, ja k  ją szarp ią  dzik ie  nam iętności, 
I  ja k  życiow a w aika, k ip iąca  bez przerw y , 
Coraz bardziej rozstraja  je j n iesforne nerw y , 
P ostanow ił zło zw alczać ju ż  w  sam ym  zarodzie. 
1 oto p a rk  zak ład a ; i w parku , w ogrodzie 
G rom adzi tysiącam i m iejską d zia tw ę m ałą. 
Ig rzy sk am i um acnia  w ątłe , d robne ciało, 
O pieką, n a  karności opartą  i ladzie,
Z iarno  b ra tn ie j m iłości w m łode serca kładzie... 
R zecz prosta, ale w ja k i p ięk n y  p lon bogata!

o ia w ia c  się francuskiej floty, chociażby  n aw et 
n a  w ypadek  w o jn y  s tan ę ły  po s tro n ie  N iem iec.

g  3 y szczęście w ojenne m iało się zw rócić 
p rzeciw  Włochom, to  F ra n c y a  zobow iąże się 
m e p rzyw łaszczać  sobie w łosk ich  posiadłości.

te n  sposob o siąg n je A nglia to  samo, co osia- 
g n ę łaby , g d y b y  w y sła ia  sw ą flotę k u  obronie 
w ybrzeży  w łosk ich , a osiągnie to  bez w y słan ia  
jed n eg o  s ta tk u  n a  m orze Ś ródz iem ne11
u i  a ,0U ewad° doniesienie w iedeńskiego  
lila ttu . A  ze to  p ism o-nie na leży  do pow ażnych , 
w ięc m e zw rócono doniesien ie  uw agi.
T ym czasem  n ie  byłor v?.-p ta k  bezpodst-awnem, 
ja k  sądzono. O w szem  Ukazuje się, że w  sam ej 
rzeczy  pew ien  d y styngow any  F ra n c u z  jeźd z ił 
do L o n d y n u  z podobnemu propozycyam i, a te- 
ia z  m a z n ieco  innenii, ale w k ażd y m  razie 

im i p rzeciw  t,r,Vmrzviiiierzn nr W . Gp

j  J io raaim , Którzy, n ie  m ając ża­
dnego znaczen ia  w śród  torysów , p rzen ieśli się 
do obozu G ladstona , aby  tam  p ierw szą  g ra ć  rolę.

L udzie  m ający  stosunki z ro sy jsk ą  am ba­
sadą u trzy m u ją , iż  w  dyp lom atycznych  sferach  
rosy jsk ich  p rzew id u ją  niebaw em  w ielk i ruch , 
zw łaszcza, że podobno ma być ju ż  pew nem , iż 
j i e r s  m e w róci n a  s w ą  posadę, Lo i n a  p raw d ę  
je s t chorym  i w  P e te rsb u rg u  p rag n ą , ab y  by ł 
n a  p raw dę  c h o r y m .

K m l k * .  p t r j i k a .
Paryż 15 lipca.

(W .  Z.) W czora j m ieliśm y tu  doroczne 
św ięto  narodow e: rocznicę zdobycia B asty lii.
Pogoda n ie  sp rzy ja ła  mu, dzień by ł pochm ur­
ny , a  chw ilam i n a w e t rzęsisty  deszcz^ padał. 
M imo to baw iono się wesoło cały  dzień  i całą  
noc. G re a t a ttra c tio n  całej te ty  b y ła  w ie lk a  
rew ia  w ojskow a na to rze  w yścigow ym  w  L ong- 
cliam ps. Z g rom adziła  ona jak ie  400.000 w i­
dzów . O czyw iście dorożki w  m ieście n ie  m o­
żna  się by ło  doprosić, a n a  om nibusy  i s ta t ­
ki, odchodzące do la sk u  B ulońskiego, czekały  
w ie lk ie  rzesze ludu  już od sam ego b rzasku  
ju trz e n k i, ab y  ty lk o  dostać się na  plac rew ii. 
T ry b u n y  i ta ra sy  n a tym  placu p rzystro jone  
odśw iętn ie , z ap e łn iły  tyę stro jną  publicznością 
już o 12 pomimo, ża rew ia zaczęła się dopie­
ro  o 3 po południu .

O trz y  kwaiidiu/W.tJ im vJ- ju z y b jd  n aczel­
n y  ko m en d an t P ary ża , je n e ra ł baussier, Mimo 
sw ej tuszy  i w ieku, trz y m a  się dz ieln ie  na  
k o n iu ; za n im  dąży  b ły sk o tliw a  św ita , złożona 
z je n e ra łó w  n ie  m ających  kom endy. Je n e ra ł 
k aw ale ry i B onie, n a js ta rszy  z ty ch , co dow odzili 
w ojskam i rew ii, na  czele in n y ch , w yszedł ua 
spo tkan ie  wodza. XV tem  szm er zrob ił się 
m iędzy  publicznością, g ło w y  zw róciły  się w 
stro n ę  try b u n y  p re z y d y a ln e j: p a u ; C arnot,
w  ładne j toalecie  żółtego koloru , przyozdobio­
nej b ia łem i koronkam i, u p rze jm ie  g łow ą się 
k łan ia jąc , m iejsce sw e za ję ła  m iędzy  p rzed ­
staw ic ie lam i państw  zag ran icznych , m in istram i, 
p rezy d en tam i izby  i senatu . Część uw ag i po­
ch łan ia ł też  porucznik  M izon, k tó ry  niedaw no 
p rzy b y ł tu  ze sw ej w y p raw y  do A fry k i. P . Mi- 
zon _ u b ran y  p 0 cyw ilnem u, b y ł z sw oją 
p rzy jac ió łk ą  Sam abu, d w u n asto le tn ią  m urzynką, 
k tó rą  p rzyw iózł z nad N igru .

P u n k t o trzeciej s trz a ły  a rm a tn ie  i b an ­
d era  ro zw in ię ta  nad  try b u n ą , d a ły  zn ać  o p rzy ­
b y c iu  C arno ta . M uzyki w szy stk ich  pu łków  za­
g ra ły  M arsy liankę. _

J e n e ra ł  SauSŚier z łoży ł uk łon  p rezy d en to ­
w i i k łusem  p r z e j e c h a ł  'p rzed  fro n tem  wojsk, 
k łan ia jąc  się i pow iew ając szeroko pióropuszem  
sw ego kapelusza przed każdym  sz tandarem , za- 
dow oln iony  widocznie z w y g ląd u  i postaw y  
sw ych  podkom endnych ' v\ reszcie  s ta n ą ł na 
czele i defilada się rozpoczęła. P o d prow adziw ­
szy n ieco  szkołę politechniczną, idącą  n a  p ierw -

N iecli ten  p r z y k ł a d  obiegnie w szy stk ie  k ą ty
. [św iata,

A  u jrzym y, z a l e d w i e  spłynie la t  n iew iele,
.Tak' zdrow a dusza, w zdrow em  zam ieszkała

[ciele.
U m ysł ludzk i, ta k  d z i s ^ j  do w y w ro tu  skory,
Z m anow ców  na  uczciwej p racy  zw róci to ry . 
K to  m yśl tę  w ielką podniósł i w  życie  w pro-

[w adza ?
C zy m iljonów  po tęga  ? Czy społeczna w ładza? 
Nie, to  je d n o s tk a — lekarz, człow iek dobrej w oli *) 
K tó reg o  nędza  lud zk a  i łza  lud zk a  boli,
A k tó ry  n a  p o ży tek  współ b liźnich obraca 
K ażd y  grosz, ja k i  ciężka przynosi m u praca . 
N azw isko  jego — Jordan. N iech  je  w pokolenia 
N ajdalsze zasłużona chw ała oprom ienia.

I  daj m u, d o b ry  Boże, w se tne  la ta  zdrow ie.

K o ch an y  R e d a k to rz e ! Czy o P aw ikow ie  
M am  jeszcze dalej pisać*? W p raw d zie  n ie  m am

[chęci,
A le je s t  je d e n  przedmiot*, co um ie m ocno nęci. 
Co tam  nęci! N a sercu  leży  m i kam ieniem ! 
•Jako B óg  ży w y ! Mogęż pom inąć m ilczeniem . 
P aw ikow sk ie  n iew ias ty ?  N ie, n ig d y  n a  św iec ie ! 
.Jednak ty le-m  ju ż  w życiu  p isał o kobiecie,
O potędze je j oczu i pow abach ksz ta łtu ,
Ze dziś n ie  w iem , ja k  zacząć... aha! ju ż  w iem :

[— G w ałtu !
T ak, g w a łtu !  będę w ołał, aż mej m yśli cienie 
R ozproszę, i za  uszy p rzyc iągnę  natch n ien ie . 
Owóż i p rzy c iąg n ą łem  — to się n ieraz zdarza. 
Jeszcze  ja k ie  n a tch n ien ie ! W  kom edyopisarza 
D zielną postać  zak lę te , k tó rego  nazw iska  
Jednakow oż n ie zdradzę, chociaż go znam  zblizka. 
T en  r z e k ł : chcesz paw ikow ską poznać białogłow ę,

*) Dr. Henryk Jordan wielki filantrop, zało­
życiel parku gimnastycznego W Krakowie,

szy ogień, w śród oklasków  i b raw , s tan ą ł z 
ca łym  sztabem  naprzeciw  try b u n y  p rezy d en ta  
i s tam tąd  k ie row ał defiladą. S z ły  jed n e  za 
d rug iem i: szkoła arty .leryi, szkoła  St. C yr, u-
lu b ien ica  publiczności, w sp an ia ła  g w a rd y a  re- 
pu b lik ań sk a  pod kom endą jen e ra ła  L aclrokata , 
„saper-pom pierzy“ (straż ogniow a), _ b ry g ad a  
inżyn ie rska , strze lcy , p iecho ta  okrętow a, p ie­
cho ta  lin iow a, rezerw iśc i w sw ych d łu g ich  n ie ­
b iesk ich  m undurach , zw ołan i p arę  ty g o d n i te ­
m u i z zapałem  oklask iw ani, a r  ty  lo ry  a  z a r ­
m atam i, s trze lcy  konni, d ragoni, k ita sy e rzy , 
d łu g a  p ó łto ragodzinna  defilada.

Z p rog ram u  rew ii w ładze w ojskow e w 
ty m  ro k u  sk reśliły  n u m er najc iekaw szy  może, 
m ianow icie  w ie lką  szarżę kaw ale iy i, g dyż  
zb y t m ęczy ła  i to  n iepo trzebn ie  ludzi i konie. 
Pom im o tego p rzeg ląd  arm ii zadow olnił cie­
kaw ych , k tó rzy , porw ani szow inizm em , b ili en- 
tu zy asły czn e  ok lask i piechocie, kaw alery i i ar- 
ty le ry i, defilującej w  porządku  p rzed  try b u n a ­
mi, gdzie siedzia ł „d re w n ia n y 11, ja k  tu ta j 
ża rtob liw ie  m ów ią, p. C arnot, jeg o  m ałżonka 
i goście.

G dy rozpoczęła się defilada a r ty le ry i i za- 
tu rk o ta ły  a rm aty , deszcz lu n ą ł ja k b y  n a  ko­
m endę, ty siące  paraso li p o k ry ły  publiczność, k u  
w ie lk iem u n iezadow oln ien in  w idzów  w  o s ta t­
n ich  szeregach  sto jących . G łośno złorzeczyli 
zasłan ia jącym  im  p a rad ę  paraso lam i i n ie  w a­
h a li się rzucać p iask iem  n a  e leganck ie  to a le ty  
dam , by le  je zm usić do zw in ięc ia  parasoli. G dy 
u s ta l deszcz, a r ty le ry a  b y ła  ju ż  daleko, za to 
ja k  h u rag an  b łysko tliw y , m ien iący  się ko lo ra­
m i tęczy , p rzem k n ę ła  z huk iem  i trzask iem  
jazd a , puszczona w pe łn y m  galopie. Około 
lO.OtJO k irasy e ró w  i szaserów  m ignęło  przed 
oczam i w idzów , budząc w n ich  zach w y t i 
en tuzyazn i.

Około p ią te j po po łu d n iu  byli ju ż  w szyscy 
z pow ro tem  w P a ry ż u  i tu  dopiero  rozpoczęły 
się n a  dobre zab aw y  i hece. M iasto w  ty m  
lo k u  było  m niej dekorow ane, an iże li w  la tach  
poprzednich , tak że  w ieczo rna  ilu m in acy a  w y- 
p ad la  o a\ iele słabiej. N a chorągw ie , w ieńce 
z k w ia tów  i zieleni, o raz  n a  lam piony , w y- 
ekspeusow ał się w ty m  ro k u  najw ięcej rząd . 
N iek tó re  gm achy  publiczne, n. p. ra tu sz , p rzed ­
staw ia ły  się bardzo m alow niczo. Z a to  w ięk ­
sza część dom ów  p ry w a tn y c h  raz iła  n iezw y k łą  
w  ty m  d n iu  nagością  i b rak iem  lam pionów . 
N ic przeszkodziło  tu bynajm nie j ludności ba­
w ić się. N iek tó re  te a try , m iędzy  tem i Ofiara. 
T h ea tre -F ran o a is  i Odeon, d a ły  b ezp ła tn e  
poranki.

O godzinie 5 z rana , podw oje ty ch  tea trów  
b y ły  w oblężeniu. P rzed  O perą ju ż  o 12-tej w 
nocy in sta lo w ały  się ua k rze se łk ach  osoby w y ­
trzym alsze, z m ucneiu postan o w ien iem  prze­
czekania  nocy jirzed gm achem , h jde  pierw sze 
dostać się do jeg o  w nętrza . "W idziałeś cale ro ­
d z in y  robotn ików , koczujące w ten  sposób, 
dobrze zaopatrzone w w ik tu a ły  w szelkiego 
rodzaju .

W ieczorem  ua w szystk ich  p lacach  pub licz­
n y ch  o rganizow ano bale, k tó re  trw a ły  przy 
św ie tle  illn m in aey i aż do b iałego d n ia  i k tó re  
dziś i ju tro  znow u się pow tórzą.

Pod kopu łą  pa łacu  m aszyn ucztow ało  
18fX) w oźniców  i konduk to rów  tram w ajow ych, 
którzy ' w ty m  jednym  d n iu  w roku  w olni są 
w szyscy  o je d n e j g o d z in ie ; w  halach  tań czy ły  
p rzekupk i do upad łego  przy  k rzy k  li wy cli 
dźw iękach  k a ta ry n k i ; w szystk ie kaw iarn ie  i 
w in ia rn ie  w ypełn ione  po brzegi; na  ulicach 
śp iew y , tań ce , k rz y k i, rzucan ie  „ c o n fe tti11, 
m uzyk a.

Po różnych  cy rk u łach  P a ry ż a ,_ s taran iem  
m iasta, a tak że  rozm aitych  tow arzystw ^ dobro­
czynnych , rozdaw ano ubogim  w sparcia p ieniężne 
i w ik tu a ły , sk ładające się z Chleba, pasztetów , 
m ięsa i w ina  lub  jab łeczn ika. To też dn ia  
14 lipca  n ie  było zg łodniałych  w w ielk iej sto­
licy  F ran cy i.

U w ażaj je j oblicze... m a być kw adratow e. 
K w adratow e, pow iedział, czyli to  zaś cnotą  
M iało być czy li w ada — nie p y ta łem  o to.
Go do m nie jed n ak , pow iem  z o tw arto śc ią  całą, 
Że m i to  określen ie  m niej się podobało.
He, żem  w Paw ikow ie w idział n iew ias t lica  
T ak  pu lchne i ok rąg łe , ja k  p e łn ia  księżyca.
I je ś li już koniecznie  paw ikow sk ie  pan ie  
Muszą p rzy jąć  jakow e p iękne porów nanie ,
To ju ż  wolę położyć tu  kw iec is te  słowo,
Że w yglądają  nieco... n iby... piw onjow o.
To jes t, że choć z jed n ak ie j u tw o rzo n e  tkank i, 
N ic są. tak  e te ryczne, ja k  indy k o w ian k i.
Co jednak  nie um nie jsza  w  n iczem  ich  zasługi. 
Zaw sze musi być p ie rw szy —k to ś— a potem  drug i. 
W ięc i Paw ików , m im o w szelkiej k w ad ra tu ry , 
Ma dzielne, m i to, zacne i p rzy jem ne córy.

A  teraz, P aw ikow ie, żegnaj mi. kochany!
Jeśli los da m i u jrzeć jeszcze tw oje ściany. 
Porządniej je  opiszę, niż to dzisiaj robię.
Co najm niej, to_ pośw ięcę dziesięć listów  tobie. 
Dziś jednakże  nie mogę, z p rzy czy n y , że pora 
Je s t n iezm iernie gorąca, a i R ed a k to ra  
Mego straszn ie  się boję; a lbow iem  go  złości, 
J e ś li lis t mój zanad to  m a jednosta juośc i.
J e s t  on m ężczyzną zatem  w szelaka  odm iana, 
Z samej n a tu ry  rzeczy, je s t  m u  pożądana, 
Zw łaszcza, jeśli... ten... tego... p raw d a  R ed ak to rze?  
Że ty  lubisz odm ianę?... chcesz, to  się założę.
A tym czasem  brnę  d a le j—ju ż  po Indykow ie .
I  dla rozm aitości, znów  o b iałog łow ie  
Co nieco ci napiszę—rzecz  .jednak ciekaw a.
Tem  ciekaw szą, że łączność  m a z tw o ją  W a r-

Owóż, chcę ci coś donieść  o p an n ie  Ja d w id z e  
N a tu ra ln ie  Czaków nie... C zekaj, bo ju ż  w id z ę ’ 
J a k  w zruszasz ram ionam i i m y ślisz : baj baju’ 
Ja d w ig a  w  In d y k o w ie  b y ła  sobie w  m aju, ’ 
A  on m i p isze  o niej te ra z — w  dw a m iesące!

F a je rw erk i, cap strzy k  z pochodniam i i 
m uzyką, uczty , k rzy k i i p ija ty k i na  w ielką 
skalę, u zupełn ia ją  obraz św ię ta  repub likańsk iego .

"W w ig ilią  tego  św ię ta  zapad ły  w yro k i w 
dw óch procesach , k tó re  w w ysokim  stopn iu  
za jm ow ały  uw agę całego P ary ża . J e d e n  z n ich  
toczy ł się w m alej m ieścin ie Loches p rzeciw  
W ilsonow i, zięciow i by łego  p re z y d e n ta  rzeczy- 
pospolitąj G recy  ego , d rug i w  P ary żu , przeciw  
p an i R ay m o n d , k tó ra  w  d n iu  21 m aja  zab iła  
kochankę  sw ego m ęża Y yonnę La-ssimonne.

’ P roces p rzeciw  W ilso n o w i, zrob ił na  lu ­
dzi uczciw ych  bardze n iem iłe  w rażen ie , gdyż  
by ł ak tem  sam ow oli rządu . N ie m ając żadnych  
dow odów  w iny , w y to czy ł rząd  W ilsonow i p ro ­
ces krym inału} ', ab y  go kon ieczn ie  u sunąć  z 
godności m era, na  k tó rą  w y b ra li go m ieszkań ­
cy  m ałej m ieśc iny  Loclies. Ileż  to  stokroć  g o r­
szych  n adużyć  dzieje się p rzy  w yborach  „ w e 
F ra n c y i. za k tó re  rząd  n ikogo do odpow ie­
dzialności n ie  pociąga.

R azem  z W ilsonem  w ytoczono proces iak - 
że jeg o  sek re ta rzo w i p. L eroux. P raw ie  w szy st­
kie zarzut.y, podniesione p rzez p ro k u ra to ra , u p a ­
dły. 1 ta k  n ie  podzielił sąd zarzu tów  w yrażo ­
n y ch  w akcie  o skarżen ia  co do p rzek u p stw a 
w yborców  w M outresor, an i co. do bezp ła tnego  
przew ozu w yborców  w  dn iu  g łosow ania i obie­
tn icy  danej m erow i w yreparow  an ia  m u ru  cm en­
tarnego . U trzy m ał się ty lk o  jed en  zarzu t, m ia­
now icie, że p. W ilson  n a ją ł znaczną liczbę w y ­
borców  w  Loches do roznoszenia  p roklainacyj. 
Sąd w w y ro k u  sw ym  orzekł, że oskarżen i p ła ­
cąc po 25 franków ' przeszło  s tu  roznosicielom  
prok la inacy j w m ieście licząeem  zaledw ie 1500 
w yborców , dopuszczali się p rzez to  p rzek u p ­
stw a, g d y ż  w ysokość w y n ag ro d zen ia  n ie  odpo­
w iada  zajęciu w zględnie  ła tw em u i k ró tk iem u, 
k tó rem  ich  obarczono. N a sk u tek  tego try b u ­
n a ł skazał obu oskarżonych  n a  zap łacen ie  po 
1000 franków  kary .

W y ro k  te n  nic pozbaw ia p. W ilso n a  go­
dności m era, bu w ybór jego , stosow nie do praw  
obow iązujących we F ra n c y i, b y łb y  u n iew ażn io ­
n y  dopiero w tedy , g d y b y  p. W ilson  został ska­
zany  u a  trz y  m iesiące w ięzienia.

S p raw a  ta rzu ca  pew ne św iatło  n a  czy n ­
ności w yburczę w e F ra n c y i, lecz znaczenie  je j 
wobec tego, co się ustaw iczn ie  dzieje, p rzece­
niają. Ilu ż  to  senato rów , d ep u to w an y ch  i radz- 
ców m u n icy p a ln y ch  rna u a  sum ien iu  grzeszki 
gorsze od ty ch , ja k ie  zarzucają  m erow i w 
Loches?

Chcąc jednako  być  surow ym  d la  w szyst­
kich , n a leżałoby  rozpocząć śledztw o w sp ła ­
w ie w szystk ich  w yborów  dokupyw anych  w e 
F ra n c y i.

N iedaw no pew ien  depu tow any , człow iek 
cieszący się zresztą  ugulueni pow ażaniem , za­
bity by ł red ak to rem  popularnego  d z ien n ik a  
p rzygo to w an iam i do kam pan ii w yborczej w  
sw ym  okręgu.

— A  jed n ak  to  dość pudle, co chcem y w 
tej ch w ili uczynię. — odezw ał sic je d e n  z n ich.

P ra w d a — odrzek ł d ru g i — lecz jeśli tego 
nie zrobim y, jak im  sposobem  zabezpieczym y 
się p rzeciw ko  podłości naszego w spółzaw o­
dn ika  ?

Is to tn ie , tak ą  je s t  m oralność postępow ania 
przy  w szystk ich  w yborach , n iech  n ik t nie 
szuka w n ich  bezw zględnej uczciwości. K an d y ­
d a t m usi m im o woli często u legać sw ym  zapa­
lonym  stronn ikom  i w ielbicielom , t

— P ań sk i p rzeciw nik  w szystk ie  d rzew a ob­
lepił p rok lam aeyam i -— odzyw a się pew nego 
razu w yborca do k an d y d a ta  n a  deputow anego

-  lecz ni}', we dw udziestu  oczekiw aliśm y tej 
chwili,, żeby p rzy lep ić  ua n ich  nasze odezwy.

P ew ien  k an d y d a t n a  deputow anego sk łada  
w izyty , — „B ędę głc.sowal za panem  — m ów i 
m u cuk iern ik  — i rozporządzam  nad to  t r z y ­
dziestom a glosam i moich przy jació ł. P rz y  spo­
sobności jed n ak , ko rzystam  z w izy ty , k tó rą  
raczy łeś m nie pan  zaszczycić, by p rzedstaw ić

N iepraw da!-—W n e t ci tw oją  logikę roztrącę. 
W ięc naprzód, że m e lis ty , dzięk i tw ej opiece, 
Gałeuii m iesiącam i leżą w tw oje j tece,
Zanim  je raczysz cz y ta c —nie  m oja w te m  w ina. 
A  p o tem ,g d y  w g rę  w cliouzi p ow abna  dziew czyna. 
P isać o jej u roku  n ig d y  późno n ie  jes t.
Zapisz to sobie dobrze w  pam ięciow y re je s tr ,
I słuchaj ze skupien iem , bo to  u a  legendę 
P rzecudow ną zak raw a  — o ozem m ów ić będę. 
Owóż, p an n a  C zaków na, ja k  rzek łem —Jad w ig a , 
U rocza ja k  ru sa łka , ży w a .jako fryga ,
G ościnne mi w ystępy  ua  tu te jsze j scenie 
W zb u d za ła  tak i zach w y t i rozkoszne d rżen ie , 
Że szalał za n ią  cały , po p rostu , In dyków .
A le to  rzecz n ie  m oja je s t  — ty lk o  k ry ty k ó w , 
K tó rz y  w p ełne  u roku  u w ik łan i sidła, 
Jed n o g ło śn ie  a rty s tce  p a lili kadzid ła .
Sam  czy ta łem  recenzyj c z te ry  i c z te rd z ie śc i! 
N iczem  „T ysiąca N ocy i J e d n e j11 — pow ieści! 
A  ilu  indyko w sk ieh  w ieszczów  i poetów  
N a .jej cześć w ysy p a ło  hym nów  i sonetów , 
N ik tb y  Lego n ie  sp isa ł n a  w ołow ej skórze. 
B y ły  w ązkie , szerok ie  i m ałe  i duże...
A duch  w ia ł od n ic h  w zn iosły  i w sp an ia ły  tak i, 
Ze się w szy stk ie  k o ń czy ły  ry m am i n a  aki. 
P o w tarzać  ich  n ie  będę, bom  je s t  p rzekonany , 
Ze ty  p a n n y  Ja d w ig i ta le n tu  a rk an y  
Z nasz lepiej od nas w szystk ich . T y lko  pow iem

[jeszcze
To, czego n ie  podn ieśli k ry ty c y  i w ieszcze : 
Sposobu, w  ja k i  w iersze w y g łasza  z estrady . 
Jeszczen i w życiu  n ie  w idział podobnej parady! 
S łyszałem  j ą  n a  raucie  w „K ole lite rao k iem ", 
M ówię ci R ed ak to rze , ty lk o  upaść p lack iem ! 
M ów iła coś o kotkach... a z ta k ą  p rosto tą ,
Z tak ą  sw obodą ruchów , naiw nością  z ło tą ,
T ak  serdecznie oddała  dziew częcą sw aw olę, 
J a k b y  o d ram aty czn ej n ie  w ied z ia ła  szkole. 
Ach! ta  szkoln! ta  szko ła! S łyszałem  aktorów , 
Ba! d ram aty czn ej szkoły  sam ych profesorów...
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rach u n ek  syna, -wynoszący 700 franków  “. K a n ­
dy d at, sk ładając  w iz y ty , zap łac ił w  podobny 
sposób 40.000 fran k ó w  długów  swego syna, 
poczem  zosta ł w y b ra n y  na  deputow anego, a 
sy n  n iezw łoczn ie  zaczął rob ić  now e d ługi.
'  — Je s te śm y  zgub ien i — m ów i k to ś do h ra ­

b in y  de S. P-, żony  k andydata . P a n  J .  de M. 
będzie  rozdaw ał ju tro  czterr fu n to w e bochenk i 
ch leba  w szy stk im  w ychodzącym  z kościo ła po 
nabożeństw ie .

—  To nikczem ne — odpow iada h rab in a  — 
ale m usim y jak o ś tem u  zaradzić.

AY okręgu  ty m  ryw alizo w ali pom iędzy 
sobą trze j k a n d y d a c i: leg ity m ista , o rlean ista  i
repub likan in . N a z a ju trz  leg ity m is ta  rozdaw ał 
darm o ch leb  p rzed  kościołem  z p raw ej strony , 
a po lew ej h ra b in a  de S. P . częstow ała w szy st­
k ic h  sło jam i k o n fitu r lub  m asła  — do w yboru. 
M im o to  .zwyciężył repub likan in , k tó ry , będąc 
k t.pcem  w in , posłał po b u te lce  każdem u  z u- 
boższych  w yborców .

A  ów k an d y d a t n. p., k tó ry  w iedząc, iż 
o dziew iąte j lan o  180 starców  z dom u p rzy - 
t itłk u  uda  się do b iu ra  w yborczego, znalaz ł się 
p rzypadk iem  ^ rzed  d rzw iam i zak ład u  w  chw ili, 
gd y  w ychodzili i ściskając ręce każdem u z 
nich, p rzy rzek a ł spełn iać  na jgo rę tsze  życzenia. 
P rzez  te n  czas jed en  z jego p rzy jac ió ł rozda­
w ał k a r tk i  w yborcze. Ń a nieszczęście d ru g i 
k a n d y d a t n a  deputow anego by ł rów nie  dobrze 
po in fo rm ow any  i czekał n a  sąsiedniej ulicy. 
P ierw szego  z n ieszczęśliw ych  starców , k tó rzy  
szli g rom adkam i, poprosił o ogień i zap y ta ł z 
n iew in n ą  m in ą :

— J a k  to, panow ie n ie  palicie? M am  tu  w y­
borne cygara , proszę, b ierzcie!

I  częstow ał cygaram i, rozm aw iał o w ybo­
rach  i w  końcu  zw rócił uw agę  n a  k a r tk i w y ­
borcze, k tó re  poczciw i staruszkow ie  trzy m a li w  
rękach.

— T rudno  m i w alczyć — zaręczał — z ta ­
k im  in try g a n te m  ja k  mój p rzeciw n ik ! R óbcie 
ja k  uw ażacie... J a  osobiście n ie  rozdaję k a rte k  
w yborczych , ale m ożecie zaopatrzyć  się w  n ie  
w  b iu rze  m erostw a.

W szak  w  W an d ei, podczas k am p an ii w y ­
borczej, s tro n n icy  p. M. J e n ty  w y k u p ili w szyst­
k ie  p rok lam acye p an a  de P u ib e rau , k tó ry  przez 
p ew ien  czas, dość k ró tk i zresztą, radow ał się 
n iezm iern ie , iż  jeg o  p ro g ram  p o lity czn y  cieszy 
się tak iem  u zn an iem  w yborców . W  n iek tó ry ch  
m iastach  k a n d y d a t chcąc w y n ająć  salę n a  ze­
b ran ie  w yborcze, dow iaduje się, że w szystk ie 
obszerniejsze lokale  n a  czas w yborów  zostały  
w y n a ję te  p rzez osobę n ieznaną. G dzieindziej 
znów  d ru k a rn ie  w  okresie  w yborczym  przez 
kogoś n ieznanego  byw ają  zarzucone ty lom a 
obsta lunkam i, iż n ie  są w  stan ie  p rzy jąć  zam ó­
w ień  n a  drukow anie  p rok lam acy j.

T ru d n o  b y ło b y  w yliczyć  n aw e t pobieżnie 
w szy stk ie  rodzaje  podstępów , in try g  i p rzek u p ­
stw a, pod rozm aitem i form am i, ja k ie  p ra k ty ­
k u ją  się we F ra n c y i w okresie w yborczym .

D ru g i proces sensacy jny  — o k tó ry m  w y­
żej w spom niałem  — proces p an i R aym ond, za­
bó jczym  swej p rzy jac ió łk i Y vonny  L assim onne, 
zakończy ł się, ja k  to  m ożna było  przew idzieć, 
uw oln ien iem  oskarżonej. O bie te  kob iety , za­
bó jczym  i je j ofiarą, b y ły  p rzy jac ió łkam i od 
dz iec iń stw a ; zabó jczym  b y ła  m a tk ą  ch rzestną  
córeczki sw ej ofiary, m ałej G erm aine’y, k tó ra  
w  chw ili, g d y  je j m a tk a  spoczyw ała w  obję­
ciach  p. R eym ond  i zg inęła  po tem  z rę k i jego  
żony, spała  snem  spokojnym  w  sąsiedn im  po­
koju. S p raw a ta k a  m ogła zaciekaw ić P a ry ż a n ; 
je d n a k  m niej ich  było w  sali sądow ej, niż zw y ­
kle, zapew ne w  sk u tek  ogran iczonego ro zd a­
w n ic tw a  k a r t  w ejścia.

P a n i K la ra  R aym ond , z dom u Defly, m a 
la t  25; je s t  to  bardzo p iękna, o gn ista  kreolka, 
m ocna b ru n e tk a ; odpow iadała  n a  p y ta n ia  p re ­
zy d en ta  głosem  drżącym , p rz e ry w a ła m , by ła  
b lada  ja k  p łó tno. O pow iedziała  ona sw e sto ­
sunk i z L assim one’am i, k ilk ak ro tn e  przebacze­
n ie  m im o poszlak  zdrady , m iłość dla^ m ęża, 
w reszcie  w szystk ie  szczegóły  zbrodni. G łów nym  
m otyw em  zbrodn i by ło  w edle je j opow iadania 
to , że na w y rzu ty , ja k ie  rob iła  sw ej ryw alce, 
ta m ta  od rzek ła  iro n iczn ie : „A lboż m ąż tw ój
n a leży  do c ie b ie ?“ W te d y  to  s trze liła  do_ niej 
pięć ra z y  z rew o lw eru  i rzu c iła  się n a  n ią  ze 
sz ty le tem  w  ręku . B roń  tę  nosiła  am ery k ań ­
sk im  zw yczajem , zaw sze p rzy  sobie. Z abić Y von- 
n y  je d n a k  n ie m ia ła  zam ia ru : szła na  m iejsce 
schadzk i m ęża z Y vonną ty lk o  z chęcią zoba­
czen ia  n a  w łasne  oczy sw ego nieszczęścia.

Św iadków  by ło  dw óch ty lk o : m ąż oskar­
żonej i dr. Y ibert, k tó ry  ro b ił au topsyę  tru p a  
Y vonny. O św iadczy ł on. iż r a n y  b y ły  tego  ro ­
dzaju, że m oże udałoby  się u ra tow ać  zm arłą , 
g d y b y  lek arz  p rzy w o łan y  b y ł n a ty ch m ias t. Mąż 
oskarżonej w ysoki, p rzy sto jn y , z czarn y m  w ą- 
sem, elegancko  u b ran y , zachow yw ał się oboję­
tn ie , n ie  s tra c ił sw ej flegm y naw et w tedy , g d y  
p an i R ay m o n d  n a  w idok jego , z p łaczem  u p a ­
d ła  n a  ław kę. O pow iedział on o scenie zabój­
s tw a  to  samo, co żona.

mmmamatmmmmmammmmmmmm fininra— —

N iech  im  B óg  n ie  p a m ię ta :—Ich  ry k i i g rzm oty , 
Ic h  szep ty , jęk i, stek i, ich  oczu zaw ro ty  
S p raw ia ją  ta k  podniosłą b iesiadę  d la  ducha,
Że zw ykle  w  tra g i - ch w ili człek  śm iechem

[wy bucha.
I  m c  ich  n ie  p rzekona  — d rw in y  an i rada.
Że in n a  rzecz je s t  scena, a in n a  estrada.
L ecz  w racam  do p rzedm iotu , do p an n y  Jad w ig i. 
Ta, zstępując z es trad y , uczy n iła  d yg i 
Z  tak ą  p o ryw ającą  słodyczą i g racyą,
Że s tu  m ężów  k rz y k n ę ło : U czcić  ją  k o la c ją ! 
Z aczem  w niesiono stoły', zastaw ę w spaniałą... 
W p raw d z ie  w ina  i ch leba  nieco brakow ało, 
L ecz  w ty m  w zględzie  n ikogo  n ie  bo la ła  głow a, 
B o u cz ta  lite ra c k a  b y ła  — w ięc duchow a.
To też  z ionął d uch  ogniem  d ługo  po północy!... 
Poczem , p annę  Jad w ig ę , w  w span ia łe j karocy , 
W  a s y s te n c ji  dw óch m ężów  w y b ran y ch  w śród

[wielu,
O dw ieziono do domu, wr Im p eria l-h o te lu ;
P rzed  k tó ry m  owi m ęże, choć im  m arz ły  uszy, 
S ta li w  b ia ły ch  k raw a tach  i bez kapeluszy', 
D okąd  d rzw i za a r ty s tk ą  n ie  trz a s ły  z łoskotem . 
Co się w  sercach  ty c h  m ężów działo  rano — potem , 
C zy n iezgaszonem  d o tąd  w ciąż p łoną  zarzew iem ? 
T ego ci n ie  nap iszę — albow iem  sam  n ie  w iem . 
T ak  to  w ątek  pow ieści rw ie  się i p rzepada 
N a ty m  padole  płaczu. J a k a  n a  to  ra d a ?  — 
Je d n a  ty lk o : zby teczn ie  um ysłu  n ie  trw ożyć, 
Z apalić pap ierosa i... spać się położyć.
Co też uczynić myślę; — ile, że mamony 
Niewiele zarobiwszy, humorem znużony,
N ie m ogę dn ia  po p racy  zakończyć m niej skrom nie. 
B yw aj zdrów , R e d a k to rz e ! i p am ię ta j o m nie.

M. Rodoć.
Czerwiec 1892 r.

P om ocnik  p rokura to ra , C ruppi, n ie  p rze­
b ie ra jąc  w  w yrazach , nazy w ał pan ią  R . kom e- 
d y an tk ą , i żądał skazania, lecz dopuszczał ju ż  
okoliczności łagodzące; adw okat oskarżonej, w y­
m owny' Decori, p rzedstaw iał, że k lie n tk a  jego  
d z ia ła ła  ty lk o  pod w pływ em  nam iętności, bez 
uprzedn iego  planu , d la tego  też  żąd a ł u n iew in ­
n ienia. Po pó łgodzinnej ty lk o  narad z ie  p rzy się ­
g li wyrdali w yrok  u n iew in n ia jący  i pan ią  R a y ­
m ond w ypuszczono na  wolność. T ak i to  ju ż  
przyw ilej m ają m orderczyn ie  w  P ary żu , byleby' 
ty lk o  b y ły  m łode i piękne.

Zniesienie pańszczyzny
w  B o  ' .m i .

D otychczas spoczyw ał n a  w szy stk ich  w ła­
ścic ie lach  ziem i w  B ośn ii i H ereogow in ie  obo­
w iązek  od rab ian ia  sześciu dn i p ieszych, a trzech  
c iąg ły ch  przy' drogach. B y ła  to w ięc pań szczy ­
zna  bardzo uciążliw a d la  ludności, k rępująca ją  
w  w ysokim  stopniu , bo n ik t  n ie  m ógł w iedzieć, 
k ied y  do odrob ien ia  je j w ezw anym  zostan ie. 
O tw ierało  to  z jed n e j s tro n y  drogę do szykan  
ze strony ' u rzędn ików , pow tóre uciążliw em  się 
staw ało  n ieraz  d la  ro ln ika, g dyż  w początko­
w ych m iesiącach  la ta , kiedy' n ie  m a p racy  w 
polu, m ogło też n ic  n ie  b y ć  do ro b o ty  przy' 
drogach, zaś n a  w iosnę, w  je sien i, lub  podczas 
żn iw  m ogły  wyTpaść w łaśnie jak ie ś  nap raw y . 
O bow iązek ten  obecnie usun ięto  w  całym  k ra ju  
w  te n  sposób, że dn ie  robocze z zaprzęgam i 
zniesiono zupełn ie , zaś każdy, od rab ia jący  dnie 
piesze, otrzym yrw ać będzie zap łatę , lecz i od te ­
go obow iązku uw oln ić  się może, sk łada jąc  1 zł. 
50 ct. rocznej opłaty .

N ow e zarządzenie zostało  przez ludność 
ja k  najlep ie j p rzy ję te . D n ia  19 b. m. w  całym  
k ra ju  o jed n e j i te j sam ej godzinie odczytano  
zn iesien ie  pańszczyzny . A ż do te j chw ili było  
to  ta jem nicą, bo urzędn ikom  w tajem niczonym  
zabroniono surow o m ów ić o tern postanow ieniu .

AV S arajew ie odczy ta ł rozporządzenie  zgro­
m adzonym  400 w ieśn iakom  i m uktarom  starosta  
tam te jszy  p. R aszeta , w  obecności naczeln ika  
okręgu  br. M olinary  i cyw ilnego ad la tu sa  br. 
K uczery . K ied y  zeb ran i zrozum ieli o co chodzi, 
o garnę ła  ich  w ielka radość i w śród okrzyków : 
Żiwio nasz dobri car! rozb ieg li się do domów 
z tą  w esołą wieścią.

Po p o łudn iu  o godzinie 4  odczytano  roz­
porządzenie  radzie  m iasta S arajew a, a następn ie  
ogłosił je  kom isarz rządow y d la  m iasta, w  o- 
becności p. S tixa, m ieszkańcom  Sarajew a, k tó ­
rz y  je  rów nież en tu zy asty czn ie  przy ję li. Basz- 
m uktar M ulaga M usakadicz w ypow iedział mowę, 
w  k tó re j dziękow ał rządow i za to w rozporządze­
nie, a zakończy ł ją ok rzyk iem  : Żiwio nasz do-
hri c a r ! a za n im  pow tórzydi ten  okrzyk  wszy7scy 
zebrani.

D ow odem  jak  to  rozporządzenie odpow ia­
dało życzeniom  ludności, są liczne te leg ram y , 
nadsydane z p row incyi, w  k tó ry ch  zaw arta  je s t  
p rośba do rządu, aby  w y raz ił m onarsze serde­
czne podziękow anie od ludności.

W iele  też  te leg ram ów  z podziękow aniam i 
o trzym ał w spó lny  austro -w ęgiersk i m in is te r  fi­
nansów  p. K allay .

d f c u o l e s r a . .
U m ysły  ludu  w  Rosyd, w zburzone cholerą, 

w cale się jeszcze n ie  uspokoiły , o czem  św iad­
czy zburzen ie  przez chłopów  baraków  cho lery ­
cznych  we wsi cerkiew nej B olakow ie w guber- 
n ii saratow skiej. N auczeni dośw iadczeniam i z po­
p rzed n ich  zaburzeń  i rozporządzeniem  g u b ern a­
tora, że w  raz ie  ponow nych  niepokojów  w in ­
n y ch  sąd w ojenny k a rać  będzie, n ap as tn icy  nie 
dopuścili się żadnych  w ykroczeń przeciw  dok to ­
rom  i służb ie  szp ita lnej. AV m ilczeniu , ja k  d u ­
chy, zb liży ł się tłu m  chłopów  do baraków , tu  
je d e n  z n ich  poprosił służbę, ab y  się oddaliła, 
a po je j odejściu  zabrano  się do b u rzen ia  b u ­
dynku , rów nież  w  m ilczeniu . O dry'wano deskę 
po desce, n ie  m ów iąc an i słow a, aż w reszcie, 
kiedy' sam e ty lk o  pale sterczały', zadow olnieni 
oddalili się n ap as tn icy  rów nie  cicho, ja k  przyszli.

AV k ilk u  m iejscow ościach o m ało nie 
przyszło  do zab u rzeń  z pow odu, że grzebano  
um arły ch  w  zam k n ię ty ch  szczelnie tru m n ach  i 
ze w zg lędu  na  bezpieczeństw o san ita rn e  bez 
obrzędów  re lig ijn y ch . P raw dopodobnie  s tąd  
pow sta ła  ow a w ieść o g rzeb an iu  żyw cem  cho­
rych . A b y  zapobiedz dalszym  niepokojom  z 
tego pow odu, w y d a ł m in is te r  spraw  w ew n ętrz ­
nych  rozporządzenie , a b y  zm arłych  wolno b y ­
ło odprow adzać do g ro b u  k rew n y m  i ab y  przed 
zam knięciem  tru m n y  pobłogosław ił zw łoki pop, 
je ś li  p rzy tem  zachow ane zostaną konieczne 
środki ostrożności.

F e rm en t, k tó ry  spow odow ał zabu rzen ia  w  
A straohan iu , S a ra to w ie  i in n y ch  m iastach  nad- 
w ołżańskich, n ie  o g ran iczy ł się ty lk o  na  sam ą 
ludność w iejską. P o w sta ł tak że  w śród  ro b o t­
ników . ale tam  zdołano go n a  raz ie  p o w strzy ­
mać. N a parow cu  „N iag ara"  k rążący m  po W o ł­
dze, m iędzy A strach an iem  a S ara tow em , przy'- 
szło do zajścia, k tó re  o m ało-co n ie  w yro- 
dziło  się w  g roźne zaburzenie. N a s ta tk u  ty m  
było  w ielu  robo tn ików , u ciekających  p rzed  za­
razą, k ilku  z n ich  zachorow ało  po drodze na  
cholerę, a n iek tó rzy  z n ich  n a w e t pom arli. K ie ­
d y  się zbliżano do S aratow a, k a p ita n  rozkazał 
w yw iesić  żó łtą  flagę, n a  znak, że n a  s ta tk u  
zna jdu ją  się chorzy  n a  cholerę, i k aza ł ze 
w zg lędu  n a  bezpieczeństw o ludności okolicznej, 
zarzucić  ko tw icę p rzed  m iastem . Skoro ro b o tn i­
cy  te  p rzygo tow an ia  spostrzeg li, rzu c ili się w  
liczb ie  około 50 n a  pom ost k ap ita n a  i zażądali 
od n iego , ab y  p o p ły n ą ł dalej k u  m iastu . K ap i­
ta n  odpow iedział, że bezw arunkow o n ie  może 
odw ieźć ch o ry ch  do m iasta , n a  co odpow iedziały  
m u  k r z y k i : •• B lyb , a lbo  inaczej rzuc im y  cię
do w o d y ‘A

K ilk u ro b o tn ik ó w  w ta rg n ę ło  pod pokład  
do m aszyny  parow ej, z m ło tam i w ręk ach  n ap a­
dli n a  m aszynistę , g ro żąc  m u śm iercią, jeże li 
w strzym a parę. S ta te k  w ięc p o p łyną ł dalej. 
A le k ap itan o w i pow iodło się w ysłać  _ n iepostrze­
żen ie  w szalupie p osłańca  do policy i w  Sa­
ratow ie. W k ró tce  u k aza ł się parow iec  po licy j­
n y  z in sp ek to rem  i oddziałem  w ojska na  po­
k ładzie  i zb liży ł się do „N iagaryU

In sp e k to r da ł ro zk az  zb u n to w an y m  ro ­
bo tn ikom  ab y  p o w strzym ali s ta tek .

— B ardzo  p iękn ie  — odpow iedziano m u — 
ale dopiero pod m iastem .

— AV im ię p raw a  — w oła ł in sp ek to r —  w zy ­
w am  k ap itan a , ab y  po w strzy m ał bieg  parow ca.

— M y znam y  p raw o — odgraża li się zb u n ­
to w an i ro b o tn icy  — w ed ług  p raw a  n a leża ło b y  
p rzedew szystk iem  w as pow rzucać do w ody.

AVtedy w y d ał in sp ek to r rozkaz, ab y  w oj­
sko przygo tow ało  się do s trze lan ia . Skoro 
tłu m  n a  „N iag arze“ spostrzeg ł, że n ie  m a ż a r­

tów , począł uciekać pod pokład , w o ła ją c : „R a­
tu jc ie  się dzieci, bo inaczej w ystrze la ją  nas tu  
ja k  w ro n y “.

W ojsko  w kroczyło  n a  pokład  „ N ia g a ry ‘£, 
za trzy m ało  s ta te k  i  poaresztow ało  w innych .

P ew ien  niepokój spostrzeżono i w śród  za ­
łóg  in n y c h  s ta tków , n a  k tó ry c h  m ajtkow ie  
odm ów ili posłuszeństw a i n ie  chcieli odbyw ać 
reg u la rn e j służby, co koniecznem  je s t  w  w ielu  
razach  do p ow strzym an ia  cholery. AV" obec. te ­
go w ydano  ukaz, że k aż d y  b u n tu ją c y  się ro ­
b o tn ik  n a  s ta tk u , p rzy  w ylądow an iu , oddanym  
zostan ie  w  ręce policyi.

O baw iają  się też  b u n tu  ro b o tn ików  ko le­
jo w y ch  w  okolicach d o tk n ię ty ch  cholerą, i po­
stanow iono, aby  w  d an y m  raz ie  w ojsko n a ­
ty c h m ia s t zaprow adziło  porządek.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 26 lipca.

N a  w czorajszem  posiedzeniu  R a d y  zdaw ał 
p. p rezy d en t M ochnacki re lacyę  ze swej podró­
ży  do AYiednia. Jeźd z ił tam  w  spraw ie  p ań ­
stw ow ej szkoły  przem ysłow ej, k tó re j o tw arc iu  
rząd  rob i pew ne trudności. M imo tego, że p la ­
n y  budow y b y ły  p rzy ję te  i po tw ierdzone przez 
rząd  w  AYiedniu, to  je d n a k  k o m is ja , k tó ra  p rz y ­
b y ła  z W iedn ia , ab y  obejrzeć w ykończony  bu ­
dynek , u zn a ła  n iek tó re  u b ik a c je  szkoły  za n ie ­
dogodne i n ieodpow iedne celow i i k aza ła  je  
rozszerzyć oraz inaczej u rządzić. Ż yczen iu  te ­
m u stało  się zadość. Lecz tu  znów  now a nasu ­
nę ła  się przeszkoda. M in ister o św ia ty  n ie ze­
zw olił n a  o tw arcie  w szystk ich  p ro jek tow anych  
kursów  zaw odow ych, a m ianow icie u su n ą ł kurs 
ceram iki. Z tego pow odu w y jech a ł p. p rezy d en t 
do W iednia, ab y  osobiście prosić br. G au tscłia
0 cofnięcie tego zakazu. U siłow an ia  p rezyden­
ta  poparli gorąco p p v* depu tow an i do R ad y  p ań ­
stw a  Jaw o rsk i, C hrzanow ski, L ew ick i, AVeigel, 
L ew akow sk i i  Szczepanow ski, poczem  p. m in i­
s te r  ośw iadczył, iż  oceniając dobre chęci g m in y  
m iasta  L w ow a, k tó ra  n ie  w ah a  się w ielk ich  
sum  pośw ięcać na  cele szkolne, u w zg lędn i je j 
życzen ia  i pozw oli na  o tw arc ie  k u rsu  ceram iki, 
ty lk o  m usi w przód  zasięgnąć op in ii g a licy j­
skiego n am iestn ic tw a . Z daje się więc, że sp raw a 
ta  d la  m iasta  pom yślnie się zakończy.

N astępn ie  p. w icep rezy d en t dr. M archw i­
cki zdaw ał spraw ę z czynności ty c h  kom isyj, 
k tó re  p o tw o rzy ły  się w  celu -zbadania m iasta  
pod w zględem  zdrow otnym  i w celu przedsię­
w zięcia w szelk ich  środków  zaradczych  przeciw  
zaw leczeniu  cho lery  do L w ow a. O bszerne sp ra ­
w ozdan ie  z czynności kom isyj zam ieszczaliśm y 
ju ż  w  łam ach  naszego pism a, p rzeto  tu  słów p. 
w icep rezy d en ta  pow tarzać  n ie  będziem y, s tw ie r­
dzić m ożem y ty lko, iż w szystk ie  kom isye en e r­
g iczn ie  w zięły  się do p racy  i sum iennie  w y p e ł­
n ia ją  swe zadanie.

Ks. kan . M azurak  u sk arża ł się, że restau - 
racy a  k am ien icy  narożnej p rzy  u licy  H alick ie j
1 R y n k u , idzie  nadzw yczaj powoli, chociaż m u- 
r y  je j g rożą  zaw aleniem . P . p rezy d en t ośw iad­
czył, iż zarządzi w szelkie p o trzeb n e  krok i, aby  
n iebezp ieczeństw o  usunąć.

AV końcu po za ła tw ien iu  k ilku  rekursów  
w' spraw ach budow niczo-polioy jnych  p rzy stąp io ­
no do d y sk u sy i n ad  sp raw ą re s ta u ra c y i te a tru  
skarbkow skiego .

R ozpoczął j ą  p. r. S ch ay er, k tó ry  w im ie­
n iu  te j kom isyi, k tó rą . R a d a  w y b ra ła  i poleciła 
je j zastanow ić się nad  p e ty cy ą  d y re k to ra  
S e h m itta  o su b w e n c ję  n a  cele re s ta u ra c j i  lea- 
t r u  i zbadać dokładnie , czy restaur& cya te a tru  
je s t  m ożliw ą i n iezbędną, p rzed łoży ł R adzie  
uchw alone p rzez kom isyę w nioski. Z aznaczy ł 
on, iż ko in isya zbadaw szy  dok ładn ie  bu d y n ek  
te a tra ln y  p rzyszła  do p rzekonan ia , że te a t r  w 
ty m  stan ie , w  ja k im  się dziś znajduje, absolu­
tn ie  is tn ieć  nie może. B ad a ła  przeto , co uczy ­
nić  należy , ab y  tem u stan o w i zapobiedz, tein  
bardziej, że nad  tea trem  w isi g roźba  p. N am ie­
stn ik a , k tó ry  udziela jąc  koncesy i n a jw yraźn ie j 
ośw iadczył, iż stanow czo w  te a trz e  od 1 paź­
dz ie rn ik a  b. r. g rać  n ie  pozw oli, jeśli dok ładna  
restau racy a  jego  do tego  czasu przeprow adzoną 
nie  będzie. K om isya zbadaw szy  sum iennie  ca ły  
b u d y n ek  p rzekonała  się, że n a  przeprow adzenie  
zupełnej rek o n stru k ey i gm achu  trz e b a b y  w ydać 
150 do 200 tysięcy  zł., re s ta u ra c ję  zaś jego , 
k tó ra  odpow ie w ym aganiom  staw ian y m  przez 
N am iestn ic tw o  i zabezpieczy  bezpieczeństw o 
publiczne, usunie  w yziew y, zim no i p rzeciąg i, 
oraz um ożliw i w  nim  p o b y t publiczności, m o­
żna  przeprow adzić  kosztem  12.500 zł. O pierając 
się n a  sw ych  badaniach , postanow iła  kom isya 
upraszać  R adę, ab y  u chw aliła  w ykonać bezzw ło­
cznie re s ta u ra c ję  b u d y n k u  tea tra ln eg o  kosztem  
12.500 zł. W y d a tk i te  poniosą w  ró w n y ch  czę­
śc iach : AVydział k rajow y, g m in a  i d y rek cy a  
lea tru , te raz  a to li zaliczkow o cały  koszt re s ta u ­
racy i p o k ry ty  zostan ie  z funduszów  m iejskich. 
Za. p ien iądze  to będą p rzeprow adzone w tea trze  
now e kalo ry fery , zrdbione now e dodatkow e 
d rzw i w  k o ry ta rzach , odnow ione posadzki n a  
scenie, odrestau row ane p rzy rząd y  służące do 
zapadan ia  się n a  s c e n ie /n a p ra w io n e  g an k i s łu ­
żbow e, o tap e to w an e  na  now o loże i b a lu strad y  
p rzy  lożach i n a  balkonie , spraw ione nowo lu ­
s tra  i k rzesła  do lóż i na  p arte rze , oczyszczone 
w szy stk ie  k o ry ta rze , a n a d to  cały  te a tr  będzie 
n a  now o polakierowam y.

N ad to  poleci m a g is tra t fundacy i skarbkow - 
skiej, a w  razie  oporu przym usi j ą  do tego, ab y  
u rząd z iła  now e w ychodk i i w ybudow ała  now y  
k an a ł be tonow y d la  ścieków. U sun ie  to  bow iem  
w szystk ie  te  w yziew y, k tó re  zan ieczyszczają  
pow ietrze  n a  podw órzach, n a  scenie i w e w nę­
trz u  burfynku tea tra lnego .

T rzec ią  część kosztów  odnow ienia  tea tru , 
k tó rą  m a ponieść dyr. S ch m itt, śc iągnąć  m a 
gm in a  w  4 ra ta c h  z su b w e n c ji, k tó rą  m u  co­
roczn ie  w ypłaca.

P rzedstaw iw szy  w ięc w  pow yższy  sposób 
rzecz całą, w nosi p. S chayer, ab y  R a d a  m iej­
ska u chw aliła  k re d y t w  kw ocie 12.500 zł. n a  
restau racy ę  b u d y n k u  tea tra ln eg o  i ab y  do ro ­
bó t ty c h  n a ty ch m ias t k aza ła  p rzystąp ić , a n ad ­
zór nad  n iem i po leciła  osobnej kom isy i złożo­
nej z pp. H ochbergera , S ehm itta , G ołąba, J a ­
now skiego i S chayera.

N ad  w nioskam i ty m i w yw iąza ła  się b a r­
dzo d łu g a  dyskusya. W szyscy  m ów cy jed n ak  
zgadzali się na  to, że g m in a  p ow inna  te a tr  zre- 
staurow ać, chodziło ty lk o  n iek tó ry m  o w ysokość 
kosztów . Pp. dr. R oszkow ski i dr. M ałecki w y ­
raża li obawę, że koszta  re s ta u ra c y i przew yższą 
z pew nością p re lim inow aną sum ę 12.500 zł., 
in n i ro b ili z a rzu t kom isyi, d la  czego n ie  poro­
zum iała  się z AVydziałem kra jow ym , czy ze­
chce zapłacić trzec ią  część kosztów , in n i w resz­
cie uw ażali p re lim inow aną p rzez kom isyę kw otę  
za  w ysoką i sądzili, że re s ta u ra c y i te a tru  do­
konać m ożna daleko tan iej. Z przew lek łe j te j 
d yskusy i w y ło n iły  się następu jące  w n io sk i: p. 
Sy roczyńsk i w niósł, aby, zanim  R a d a  re s ta u ra ­
cyę uchw ali, kom isya porozum iała  się w przód

z W y d z ia łem  krajow ym , czy zechce pokryć  
trzec ią  część kosztów . P . r. R ew akow icz p ropo­
now ał, ab y  R a d a  u ch w aliła  n a  re s tau racy ę  te ­
a tru  k re d y t ty lk o  w  kw ocie 6000 zł., a p. r. 
N iem czynow ski żądał, ab y  koszta  re s tau racy i 
po połow ie p o k ry ły : g m in a  i d y rek cy a  tea tru . 
W  końcu  p. H eppe u czy n ił w niosek, ab y  R ad a  
p rzy s tąp iła  do re s tau racy i te a tru  bez w zględu 
na  koszta, ale źeb j' wr zam ian  za to  zastrzeg ła  
sobie praw o w yboru  i za tw ie rd zan ia  przedsię­
biorcy, k tó rem u  te a tr  m a być w ydzierżaw iony  
i k tó ry  m asi się zgodzić n a  w y p ełn ien ie  w aru n ­
ków , postaw ionych  przez kom isyę a rty sty czn ą .

G dy  p rzy stąp io n o  do głosow ania, p. p re ­
zy d en t poddał n a jp ie rw  pod głosow anie w n io ­
sek p. r. Syroczyńskiego , jak o  najdalej idący. 
AYniosek te n  je d n a k  upadł. Z a n im  podniosło 
sie k ilk an aśc ie  rąk , przeciw  n iem u tak że  ty le , 
ta k  że w łaściw ie n ie  osiągnięto  żadnego rezu l­
ta tu . N astępn ie  głosow ano n ad  w nioskam i k o ­
m isyi, z w y ją tk iem  tego  ustępu , k tó ry  m ów i o 
sum ie, ja k a  m a być p rzeznaczoną na  koszta  re ­
s tau racy i tea tru . W nio sk i te  przyjęto .

Z  kolei głosow auo n ad  w ysokością sum y, 
ja k a  m a b y ć  p rzeznaczoną n a  restau racyę. K o­
m isya  w nosiła  12.500 zł., p. R ew akow icz zaś 
6000. G łosow ano n a jp ie rw  nad  w nioskiem  ko­
m isyi. Z a  n im  głosow ało 22 rad n y ch  i gospo­
darze stw ierd z ili że je s t w iększość — zarządzo­
no kon trp róbę, okazała  się m niejszość, w  sku­
te k  czego p. p rezy d en t oznajm ił, iż w niosek 
kom isyi znaczną w iększością został p rzy ję ty . 
T en  w y n ik  g łosow ania n ie  zadow olnił je d n a k  
w ielu  rad n y ch , k tó rz y  zarzucali gospodarzom , 
że żle rachow ali. D r. M archw ick i chcąc p rze to  
zakończyć to n iem iłe  zajście, zażąda! g łosow a­
n ia  im iennego. S przeciw ili się tem u  pp. Zacha- 
ryew icz  i dr. M aryański, k tó rz y  tw ierdzili, że 
głosow anie im ienne n ie  je s t  dopuszczalne, gdyż 
sp raw a cała  je s t  ju z  zała tw ioną, bo p. p rezy ­
den t, jak o  przew odniczący  zebran ia , stw ierdził, 
że w niosek kom isy i u zyska ł w iększość; gdy  je ­
d n ak  w niosek  dr. M archw ickiego  poparło w ielu  
r a d n y c h , zarządził p. p rezy d en t głosow anie 
im ienne. Z a w niosk iem  kom isy i głosow ało 22 
rad n y ch  a m ianow icie : pp. B ardasz, (Jiuchciń- 
ski, O zapezyński, C zerny , G łodziński, dr. G old­
m an, G ołąb, dr. G ostyński, Gross, K ordys, M a- 
chayski, dr. M archw icki, M arkiew icz, dr. Ma- 
rjańsk i, ks. kan . M a z u ra k , M ichalski, Moser, 
R ussm an, Sc.heyer, dr. S tro jnow ski, S y roczyń ­
ski i Z acharjew icz, p rzeciw  17: pp. H eppe, K li­
m ow icz, Ł ukaw sk i, M arseliail, N iem czjuiow ski, 
P ered ja tk iew icz , P iepes, dr. P ię tak , Podłow ski, 
P ru g ar, R ew akow icz, dr. R oszkow ski, Hembra- 
tow icz, Ś w istersk i, T yn ieck i, AYaliohiewicz i 
AYomeia. AYniosek w ięc uzyskał w praw dzie  
w iększość, ale okazało  się, że n ie  m a kom pletu, 
gdyż do pow zięcia w  te j spraw ie praw om ocnej 
u ch w ały  trzeb a  było  obecności 40 rad n y ch ; d la ­
tego  też k w esty a  ta  za ła tw io n ą  jeszcze n ie  zo­
sta ła . B ra k  kom pletu  okazał się zaś d la  tego, 
że w  chw ili, g d y  p. p rezy d en t zarządził głoso­
w an ie  im ienne, k ilku  rad n y ch  w yszło z sali, i 
w te n  sposób zdekom pletow ało  zebran ie  i u n ie ­
m ożliw iło pow zięcie uchw ały . S p raw a te a tru  
p rzy jdz ie  raz  jeszcze n a  porządek  d z ien n y  po­
siedzen ia  R ady , k tó re  odbędzie, się. w e czw artek .

KRONIKA.
Lwów 26 lipca.

Odznaczenie. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić
podkoinbrzeimi -Leonowi }ir Mniszkowi krzyż konuui - 
dorski papieskiego orderu św. Grzegorza z gwiazdą 
a staroście w Brzozowie Augustowi lir. Dzieduszyc- 
kiomu krzyż komandorski tego orderu.

P. Władysław Kłosowski, radzca dworu, dy­
rektor ruchu kolei państwowych we Lwowie, wyje­
chał za kilkutygodniowym urlopem do Krynicy.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego Michała AVągla 
auskultantem sądowym.

Ze sfer górniczych- Autoryzowany inspektor 
górniczy w Gorlicach, p. Erazm Barąez, przenosi się 
z d. 1 sierpnia rb. do Lwowa.

Z Uniwersytetu. P. Leopold Schellenberg, ro­
dem ze Lwowa, otrzymał na Uniwersytecie w Gracu 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

P. Antoni Gebauer otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień magistra farmacyi.

Wiadomości kościelne. Na kapitule zakonu 
0 0 . Franciszkanów odbytej w dniach 20, 21 i 22 
bm. wc Lwowie, wybrano : Prowincyałom O. Norasa, 
z Loretto. Gwardyanem konwentu w Przemyślu O. 
Benignusa Chmurę ; na Kalwaryi Pacławskiej gwar­
dyanem ks. Alfonsa Ptaszka ; w Krośnie O. Kasyana 
Serwina; w Krakowie O. Sam. Raissa b. prowinc.; 
kustoszem O. Prano. Szymczykiewicza. gwardyana z 
Sanoka, zaś 0 . Urbana Oelięduszkę zamianowano ku­
stoszem kustodyi lwowskiej.

Książę kardynał Dunajewski mianował księdza 
Wojciecha Roszka, proboszcza w Poroninie, poddzie- 
kamego dekanatu nowotarskiego , w uznaniu zasług 
jego, honorowym kanonikic-m.

Ślub. Dziś w kościele parafialnym w Jaśle, 
odbył się ślub panny Zofii Łukasiewiczównej z pa­
nem drem Karolem Petelenzem, dyrektorem giuina- 
zyum w' Stryju.

Proces dra Meciweja, lekarza z Morszyna, ma 
się odbyć przed sądem przysięgłych we Lwowie 
w początku września. Losowanie sędziów przysięgłych 
do tej rozprawy odbędzie się 7 sierpnia.

Egzamin dojrzałcści w gimnazyum w Brzeża- 
naeh odbywał się pod przewodnictwem inspektora 
krajowego p. J . Lewickiego od d. 15 do 20 lipca. 
Do egzaminu przystąpiło 19 uczniów publicznych i 
4 eksternistów. Świadectwo dojrzałości z odznacze­
niem otrzym ali: Gurgula Włodzimierz i Piurko Mi­
chał. Za dojrzałych uznani: Baczyński Teodozy, Bo­
bowski Stefan, Celler Juda, Eber Efroim, Flach Hen­
ryk, Hlebowicki Klemens, Jurczyński Leon, Osta- 
chowicz Karol, Pawlikowski W ładysław, Stoniewski 
Wiktor, Szostkiewicz Karol, Barusiewicz Jan  (eks- 
ternista), Gutkowski Aleksander (eksternista). Czte­
rem uczniom pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po feryacli, dwóch uczniów publicznych 
reprobowano na rok, dwóch eksternistów bez ter­
minu. Rozdanie świadectw odbyło się uroczyście 
w obecności licznie zgromadzonej publiczności i gro­
na profesorów.

Dyrektor dr. Grzegorczyk w krótkiej przemo­
wie pożegnał abituryentów, którzy na zawsze opusz­
czają rnury zakładu. Następnie przemówił radzca 
szkolny p. Lewicki, zachęcając młodzież do wytrwa- 
łej pracy i bratniej zgody, a podziękowawszy gronu 
nauczycielskiemu za gorliwą pracę około dobra ustę­
pującej z zakładu młodzież}', wzniósł okrzyk na cześć 
Cesarza, który obecni trzykrotnie powtórzyli i rozdał 
świadectwa. Imieniem uczniów ATII I  klasy abituryent 
Piurko podziękował p. inspektorowi za trudy położone 
około ich wychowania.

Pomnik Kilińskiego. Komitet budowy pomnika 
Jana Kilińskiego zawiadamia, że dochód z festynu 
urządzonego dnia 10 lipca, wraz z naddatkami, wy­
nosił 766 złr. 23 c n t.; po strąceniu kesztów urzą­
dzenia, które, wynosiły 233 złr. 27 cent., pozostaje 
czystego zysku 532 zlr. 96 cnt.

Komitet poczuwa się do obowiązku wyrażenia 
serdecznej podzięki dziennikom miejscowym za mo­
ralne poparcie, kuratoryi fundacyi Skarbkowskiej za 
udzielenie muzyki wychowanków drohowyzkich, „So­
kołom “ za urządzenie ogrodu zabaw, tudzież pp. dy­
rygentom chórów tutejszych stowarzyszeń i publicz­
ności, za przyczynienie się do uzyskania tak znacz­
nego dochodu, który dał komitetowi możność zawar­
cia ostatecznej umowy z artystą p. Markowskim, by 
przystąpił do roboty pomnika, tak , ażeby ten po­
mnik w roku 1893 mógł stanąć w oznaczonem dla 
niego miejscu.

Brakujący jeszcze fundusz, spodziewa się ko­
mitet uzupełnić ze spieniężenia akcyi Banku poznań­
skiego na 1000 marek, ofiarowanej przez Izbę ręko­
dzielniczą lwowską , oraz z dalszych dobrowolnych 
datków, do których odbioru upoważniono p. B. Mi- 
knlińskiego, jako skarbnika. Za kom itet: Śt. Niem- 
czynoicski.

Egzamina rządowe W wyższej szkole przemy­
słowej przy Muzeum technologicznem we Wiedniu, 
złożyli pp. : Teodor Prokopowicz z Jaworowa, Wła­
dysław Niemczynowski z Kolbuszowy, Jan  Biłeńki 
z Rohatyna i Paweł Prydatkiewicz ze Zbaraża, sty­
pendyści gal. Wydziału kraj.

Usiłowane samobójstwo. Z Wiednia donoszą: 
Dnia 23 bm. w południe, w bramie pewnego domu 
na H ernalsie, postrzelił się dwoma kulami z rewol­
weru w pierś praktykant pocztowy Kazimierz Ale­
ksander Czajkowski de Berynda , który jeszcze 13 
bm. wydalił się był ze swego pomieszkania. Czaj­
kowski , urodzony we Lwowie i liczący obecnie 28 
lat, pomimo ciężkich ran, znaleziony został w stanie 
przytomnym i przewieziony do szpitala powszechnego. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

W Stryju odbędzie się w niedzielę dnia 7go 
sierpnia, w tamtejszym prześlicznym parku „Olszy­
na ", festyn „Sokołów11 na dochód budowy własnego 
domu. Ze Lwowa wybiera się wielu druhów na tę 
mitu zabawę , tern więcej , że festyny i zabawy w 
stryjskiej „Olszynie" mają już u nas ustaloną re- 
putacyę.

Zmarli. W Kazaniu umarł W alery Podwyso- 
cki, profesor Uniwersytetu tamecznego. Poświęcał się 
głównie badaniom farmakologicznym i chemicznym. 
— Emil Brzozowski, praktykant konceptowy magi­
stratu w Czeniiowcaeh , zmarł tam 20 bm. — Ro­
man Podgórski, majster kamieniarski, zmarł w Tar­
nowie, przeżywszy lat 49. — Włodzimierz Rudzki, 
właściciel uóbr, urodzony w roku 1849, zmarł wczo­
raj we Wrząsowicach. — Mikołaj Kadajski, pensyo- 
nowany adjunkt dyrekcji kolejowej, umarł 23 bm. 
w Czeniiowcaeh, mając Tat 43. Śp. zmarły był szcze­
rym patryotą ruskim. — Anna z Mięczycldch Hab- 
dank Chalecka, żona starszego rewidenta kolei pań­
stwowej i właścicielka realności, przeżywszy lat 54, 
zmarła we Lwowie.

Niezwykłą zbrodnię odkryto przypadkowo w 
Krakowie. W  piątek d. 28 b. m. zgłosił się tam do 
masarza p. Przyjemskiago jakiś młody parobczak, 
który powiedziawszy, iż się nazywa Józef Zborowski, 
zeznał, że chlebodawca jego, oprawca krakowski Ko­
złowski wykopuje mięso zarażonych trychiną wie­
przów i chorych bydląt., oddanych mu przez wetery­
narza miejskiego do zakopania, i że je  za pośredni­
ctwem swej wychowanki sprzedaje biednej ludności, 
jako mięso zupełnie zdrowe. Fakt ten nie, byłby je ­
szcze wyszedł na jaw, gdyby nie to, iż Zborowski 
pokłócił się z swym chlebodawcą dla tego, że mu 
żałował nawet mięsa z owych zarażonych wieprzów 
i bydląt, a karmił go mięsem schwytanych psów. 
Zborowski jadał długo to mięso i jako niewielki 
smakosz byłby się na tych przysmakach wcale nie 
poznał, gdyby mu inny czeladnik zajęty u Kozłow­
skiego, niejaki Julian, nitT liyU zdradził tajemnic 
kuchni pryncypała. Zborowski, dowiedziawszy się o 
tern, jakie jada pieczenie, postanowił mięso podane 
mu przez gosdodynię oprawcy zawinąć w papier i 
zanieść na policyę lub do magistratu. Pierwszego 
dnia nie udało się mu jednak tego zrobić. Kiedy je ­
dnak Kozłowski znów na drugi dzień uraczył go 
psią pieczenią, wówczas Zborowski rzucił owym 
przysmakiem o ziemię i oświadczył, żo „psie mięso 
w gębie mu rośnie11 i że nie myśli niem dłużej się 
żywić. Na to Kozłowski napadł na niego i groził 
mu, że go na sztuki poćwiartuje, jeśli on przed kim­
kolwiek poważy się choć słówko pisnąć o psiem 
mięsie. Na krzyk Zborowskiego zbiegły się całe 
Grzegórzki, gdzie mieszka oprawca i uratowały pa­
robka z rąk rozjuszonego pryncypała. Zborowski zaś, 
dysząc zemstą, udał się do p. Przyjemskiego i opo­
wiedział mu fakt cały.

0  wypadku tym uwiadomiono natychmiast star­
szego krakowskiego cechu rzeźniczego p. Armółowi- 
cza, a ten zwoławszy wydziałowych, doniósł o tein 
magistratowi i prokuratoryi.

Prokurator rozkazał naczelnikowi gminy Grze­
górzki natychmiast zbadać, czy zeznania Zborowskie- 
ge opierają się na prawdzie i czy w istocie Kozłow­
ski wykopywał zarażone wieprze i bydło i mięso z 
nich sprzedawał ludziom.

Dochodzenia przedsięwzięto i na cmentarzysku 
zwierzęcem, na którem grzebano padlinę, nie znale­
ziono jej wcale, co dowodzi, że musiano ją  wykopy­
wać i sprzedawać.

Prawdziwem przeto jest zeznanie Zborowskie­
go, który twierdzi, iż Kozłowski wykopał 16 wie­
przów i jednego woła i sprzedał je  za pośrednictwem 
swej wychowanki. Dziać się miało to w ten sposób, 
żo oprawca oddane mu przez weterynarza mięso za­
kopywał nie głęboko, zaledwie na */, metra, a w 
kilka godzin później odkopywał je i sprzedawał. 
Zborowski kilkakrotnio widział wychowanicę Ko­
złowskiego, wynoszącą koszykiem mięso na sprzedaż 
do miasta. Zresztą miejsce, na którem oprawca ma 
grzebać mięso bydląt, uznanych za niezdrowe, jest 
oparkanione, a więc odkopywania go nie mógł do­
konać nikt inny jak  tylko sam Kozłowski.

Sprawę oddano prokuratoryi.
Żydowska Spekulacya. z  Rzeszowa nam piszą: 

Od lat kilkunastu wyrabiano w naszsm mieście wo­
dę sodową w aptece p. Kalinowskiego i ku zupełne­
mu zadowolnienin służyła ona publiczności dla zdro­
wia. Ale nasi żydkowie, upatrzywszy w tem .g e ­
szeft, “ który może dawać dobre zyski, postarali się 
o koncesyę i rozpoczęli na swą rękę wyrób sodowej 
wody. Można sobie wyobrazić, jaki to był fabrykat, 
ale ludzie pili, choć w posmaku czuć go było jakby 
grynszpanem, osiadłym na żółtym metalu. Później za­
częli zydzi występować z wodą sodową już w bu­
telkach, zabarwioną „malinowym sokiem" i wnet po­
jawiły się przed sklepikami ubogich handlarzy 
hurmy flaszek kolorowanej wody ku znęcaniu prze­
chodniów. Sprzedawano je  tanio, to prawda, ale nie 
hył to sok malinowy, lecz anilina, która, jak  wiado­
mo, bardzo żle oddziaływa na organizm ludzki. Dzię­
ki jednak czujnemu oku naszego burmistrza br. Bru- 
nickiego i komisarza Namiestnictwa, przysłanego tu 
na sześó lat celem uregulowania miejskiej gospodar­
ki, zarządzono niebawem konfiskatę malowanej wody, 
dając zabrane próbki do analizy chemicznej, a fa­
brykantów tego nowego trunku pociągając do odpo­
wiedzialności.

Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, że 
miasto nasze ma dużo do zawdzięczenia obecnemu 
burmistrzowi, to też otacza go tu ogólny szacunek 
za jego energiczną i dobroczynną działalność tak pod 
względem porządku w handlach, jak  ulepszenia sto-



/ sunków sanitarnych przy teraźniejszej panice o cho­
lerze, która tu da Bóg nie zagości.

Wzorowa korespondencya. Znany nasz humo­
rysta, p. Kazimierz Bartoszewicz, podaje w M yśli 
następującą wzorową korespondencję z miejsca ką­
pielowego :

„Pogoda tu prześliczna. Dzięki zapobiegliwości 
zarządu (lub pana X.) położono cztery kamienie na 
przejściu przez potoczek kolo Bryndzówki i zasadzo­
no 24 drzewek iglastych na południo-wscbodzie K a­
paniny. Wczoraj panna Pimpidelska dawała tu kon­
cert na w altom i; oklaskom nie było końca, a wiel­
biciele talentu uroczej artystki ofiarowali jej bukiet 
z napisem na wstędze : „bąóź zdrowa, trzymaj się
ciepło11. Zakład leczniczy dra Samca przechodzi 
ludzkie wyobrażenie ; właściciel każdemu z pacjen­
tów opuszcza 50%  i odwozi go własnym balonem 
do staeyi kolejowej. W  ostatnich dniach przybyło 
tu  12.000 osób, nie licząc żydów i dzieci do lat 
18-tu. Z wybitniejszych osób widzieliśmy: p. Anto­
niego Kobyłkę, współwłaściciela realności w  Liszkach, 
p. Józefę Obzieralską, żonę konduktora kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej, znakomitego reżysera teatrów 
amatorskich p. Sylwestra Kundelskiego, rodzinę 
Marcliewskich, Kapustowskich, Grzyhkowiczów i Bn- 
raczkowslcich. Na jutro zapowiedziany jest przyjazd 
p. Leonarda Korkoc.iąga, stryjecznego brata hr. Wę- 
dzidłowskiej. Znany reunionista p. Cl. urządza w 
nadchodzącą sobotę wieczorek z tańcami. Jedyną 
piętą Achillesa uroczej miejscowości są kanapki^ w 
restauracyi p. Flaczkowskiego; na jednej z nich 
znalazłem wczoraj nieświeżą sardynkę i dwie świeże 
muchy11.

Szemat powyższy pisze dalej a u to r '— od­
stępuje bezpłatnie wszystkim klimatyezno-zdrojowym 
korespondentom. Niech tylko wstawią gdzie należy 
odpowiednie nazwy miejscowości i nazwiska osób, a 
będą mogli corocznie przez lat 20 z jednakowym 
skutkiem "korzystać z podanego wzoru, pomnażając 
przez to swe zasługi literackie i podnosząc jedno­
cześnie poziom naszego dziennikarstwa.

Sprawozdanie centralnego wydziału Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych 
za drugi kwartał wykazuje następujące rezultaty:

Towarzystwo liczyło z dniem 50 czerwca 
członków rzeczywistych 2301 z 10421  ̂ udziałami 
członków' uczestników 40 z 1GB udziałami czyli la  
zem z roczną wkładką 4233G złr., członków wspie­
rających 99, honorowych 10.

Majątek w dziale stałych zapomog wynosił 
dniem 30 czerwca gotówką 5011 zlr. BO ct., w 
efektach 425480 zlr. i w 2 realnościacli wartości 
59550 złr.

Wpłynęło z powiatów gotówką^ 10/43 złr. 0 / 
ct., za kupony i odsetki 73G9 złr. 2o ct., zwiot za 
stemple IG złr. 25 ct., na fundusz rezerwowy od 
emerytów wdów i sierót, tudzież fundusz pogrze­
bowy od emerytów 78G złr. 3G ct., zakupiono efekta 
wartości 1600 złr. .

Wydano na wypłatę zapomóg stałych (nieudol­
nym do pracy członkom, tudzież wdowom i sierotom 
po nich) i na potrzeby administracyjne 2 / / 83 zlr. 
l i  ct., wydano na zakupno efektów '.„ 1  złr. ]() 
ct., zwrócono powiatom 50 zlr. 85 ct.

W tym kwartale przyznał wydział w stosunku 
do zapłaconych udziałów a na podstawie regulaminu 
10 członkom nieudolnym do pracy stałą zapomogę 
w rocznej kwocie 1048 złr. 02 ct., 18 wdowom za­
pomogę stałą w rocznej kwocie G7G złr. 89 ct., 
sierotom z matkami zapomogę czasową w rocznej 
kwocie 296 złr. 73 ct. i jednej sierocie bez ojca 
i matki rocznie 18 złr- Oprócz tego udzielono w 
8 wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 
złr., razem 400 złr.

Oberwanie się Q0ry na szlaku koloi Arlber- 
skiej. ł ewien korespondent pism warszawskich w ten 
sposób opisuje owo oberwanie się góry.

„Powracam z wycieczki, przedsiębranej w celu 
obejrzenia skutków nadzwyczajnej katastrofy, która 
przerwała tor kolei arlbergskiej w Tyrolu. Olbrzy­
mie straty zdarzyły się właśnie wtedy, gdy dopiero 
co dr. Biliński objął prezydencyę kolei państwowych. 
Musi on naprawiać, czego nie zepsuł, podobnie, jak  
sie to drowi Dunajewskiemu poprzednio z finansami 
państwa przydarzyło. Zaraz za tunelem pod górą 
ńrlberg, w dolinie górskiego potoku Alfenz, runęły 
w nocy 9-go L. m. z okolicznych gór masy skalne 
na tor kolejowy, zniszczyły go na przestrzeni 300 
m., zerwały i zgruohotały most zelazny, wiszący 
nad przepaścista rzeką. Głazy zaległy tor na wyso­
kości 9 metrów! Zaledwie przez te rumy ścieżkę 
przekopano, gdy pojawiły się oznaki, że nie oniec na 
tern, że góry okoliczne trzęsą się, chwieją. ° ')°  j  
tego zjawiska są tak  natury wulkanicznej, jak  i ze­
wnętrznej, gdyż ciągłe deszeze^ podmyły w wielu 
miejscach pokłady skaliste. Ogień więc i woda są 
powodem katastrofy.

Rumowiska (Geroelle) na pochyłościach nie mo 
gfy wytrzymać nacisku osuwających się skał i nie­
bawem rozpoczęły się lawiny kamienne, które grzmo­
tem w dalekie strony o sobie znać dawały. W ielka 
lawina powtórzyła się drugiego dnia (10-go b. ni.) 
i zasypała całą dolinę, a inżynierowie i robotnicy le­
dwo co z życiem uszli. I  znowu ruiny przekopano, 
porobiono kładki, lecz po raz trzeci dnia 13-go i 
]4-go lawiny roboty zerwały i nowe ruiny naniosły.
Toż samo powtórzyło się dnia 18-go. Łatwo przeto 
wyobrazić sobie wśród jakiego niebezpieczeństwa 
tam pracować trzeba. Ruch gór dotąd nie ustał, a co 
ważniejsza, lawiny spadają ciągle, lecz zawsze z je ­
dnego kierunku, z czego wnosić można, ze całe 
szczyty są zmurszałe i wstrząśnięte, że za lada bu­
rza i większym deszczem dalej spadać będą.

Na długie czasy musi być przerwany ruch to­
warów na tej najkrótszej drodze do Szwajearyi i 
Francyi, która omija Niemcy. Inżynierowie projek­
tują przeniesienie toru na drugi brzeg Alfenzy. albo 
przebicie gór tunelem kosztem miljona. złr.

Praca i nauka podołają zadaniu, ale o eonie 
widok ruin przejmuje smutkiem, gdyż okazuje, ze 
przed siłami natury praca ludzka nigdy dostatecznie 
ochroniona być nie może. Obecnie około ruin pracu­
je : 8 inżynierów i 10U0 robotników, wśród złomow
i błota, a 20 strażników ze świstawkami czuwa nad 
bezpieczeństwem pracowników. Cała dolina jest pu­
stynią kamienną na szerokości 300 metrów, długości 
1000 metrów.

Robotnicy kosztują obecnie dziennie przeszło 
2000 zlr., dochód z przewozu towarów wykazuje juz 
stale ubytek 80000 złr. Rysownicy, fotografi, dzien­
nika) ze codzień napływają...

Badania wykazały, że, jak kolo Chamonix, utwo­
rzyło się i tutaj, lubo nie na gleczerze, jezioro wśród 
zwalisk na górach, które dopomogło do rozsadzenia 
skal. Lawiny zmiotły cały las na pochyłości gór i 
wiele c h a t; potok Alster przerzuciły do innego ko- 
rj'ta, a poniżej stacyi Langen zobaczyliśmy naraz 
nowe, zielone jezioro, z którego sterczą dachy por­
wanych domów, świerki i modrzewie.

Naczelnik stacyi zaprowadził nas również do 
nowej cudownej miejscowości Kloesterle. Tutaj lawi­
na zmiotła pół domu, a w nim młode małżeństwo, 
w drugiej połowie ocalała głucha staruszka, a strych 
ze śpiącym tam parobkiem poniosła fala daleko. On 
■spał, aż go zimno obudziło, zasypanego kamieniami. 
Nadto porwała fala błotna kołyskę z dzieckiem sie- 
ćrniotygodniowem i osadziła w morzu kamienistem. 
Rrzyk dziecka usłyszano rano i ocalono je.

PRZEGLĄD z dnia 27 Lipca 1892

Utworzyła się zaraz legenda, że dziewczynka 
jest świętą, cała wieś chciała ją  wziąć za sw oją; 
każda j młoda mężatka karmić. Adoptował ją  wójt, 
Stryj, a namiestnik wyznaczył maleństwu posag w 
sumie 50- 0 zlr. Toż to będzie kiedyś miała legion 
zalotników z całego Tyrolu.

Na ruinach domku, który, jak  tu wszystkie, 
był piętrowy, dół murowany, piętro drewniane — 
odprawia teraz lud nabożeństwa. Domek ten bowiem 
osłabił sobą cała gwałtowność lawiny, a przez to 
wieś poniżej położona ocalała. Na domku przepoło­
wiła się lawina na dwa ramiona i utworzyła tam 
złom na 5 metrów wysoki, niby wał przeciw samej 
sobie.

Prezydent Biliński przybył na miejsce kata­
strofy. “

Uroczystość ŚW. Kingi. W  niedzielę napły­
wały* ciągłe procesye z rozmaitych stron, czasami 
liczące po kilkaset osób. f rzybyło wiele gości z za 
Karpat, Słowaków i Węgrów, są też i Rusini. Ogó­
łem zebrało się ludu kilkadziesiąt tysięcy. Kościół 
trzydziestej części pobożnych pomieścićby nie był 
w stanie, urządzono więc ołtarz na ganku wieży 
klasztornej z obrazem św. Kingi i tam około 200 
księży kolejno od świtu odprawiało bezustannie 
mszę św. Były kazania dla zgomadzonego przed 
kościołem ludu.

O godzinie 9 rozpoczęła się w kościele wo- 
tywa, odprawiona przez dziekana i proboszcza no­
wosądeckiego ks. Rozwadowskiego, podczas której 
śpiewał chór miejscowy. Co wotywie poświęcił ks. 
kardynał Dunajewski sztandar straży ogniowej no­
wosądeckiej. Sztandar ten zrobiony z adamaszku; 
na jednej jes o stronie widnieje św. Floryan, patron 
straży, z drugiej św. Kinga, pędzla p. Szczurow­
skiego. Przy  tej uroczystości przemówi! do zebra­
nych w kościele ks. kardynał i podniósł piękną 
myśl umieszczenia na sztandarze wizerunku św. 
Kingi. Rozpoczęło się potem wbijanie gwoździ do 
drzewca sztandaru ; pierwszy gwóźdź wbił ks. kar­
dynał, kolejno wbijali je  reprezentanci duchowień­
stwa, obywatels w a wiejskiego i miejskiego, człon­
kowie deputacyi Rady miejskiej krakowskiej, pp. 
prezydent Szlac.htowski, radzcy Redyk i Ohmurski, 
członkowie deputacyi Rady miejskiej ho heńskiej 
pp. burmistrz Seraiiński, ks. prepozyt Lipiński, 
p. Gatty i p. Mais oraz starszyzna straży nowo­
sądeckiej, która wraz z muzyką na tę uroczystość 
przybyła. Zebrano też przy sposobności hojną składkę 
na rzecz nowosądeckiej straży pożarnej.

Uroczystą sumę odprawił ks, kardynał Duna­
jewski u głównego ołtarza, przed którym ustawiono 
baldachim, a pod nim wysoko wzniesiony znajduje 
się relikwiarz ze szczątkami św. Kingi, Relikwie 
pozostaną tu przez cały czas odpustu, t. j. do nie­
dzieli, poczeiu przeniosą je  do osobnej kaplicy. Koś­
ciół zapełnili goście, którym powiodło się otrzymać 
bilet wstępu. Szczęśliwych tych było zaledwo 600, 
tysiące ludu pozostały przed kościołem. Kazanie wy­
powiedział ks. arb. orm. Issnkowicz, nacechowane, 
jak  zwykle u tego wybornego kaznodziei, gorącym 
patryotyzmem i porywającą formą. Dostojny kazno­
dzieja rozważał życie św. Kingi i wskazywał czego 
od narodu naszego ta  królowa Polski się domaga, 
więc głębok.ej i niewzruszonej wiary, gorącej mi­
łości Ojczyzny, zgody i miłości wzajemnej, poświę­
cenia dla bliźnich, dla ludu. Niepodobna tu streścić 
wspaniałego kazania; żywić można nadzieję, że zo­
stanie ogłoszone drukiem..

Po sumie, po godz. 12 w południe, wyruszyła 
kościoła procesya z relikwiami św. Kuneguudy na 

rynek Starego Sącza. Już przed przybyciem pro- 
cesyi wielki rynek miasta, dowodzący swemi roz­
miarami, jak  znaczącem miastem Stary Sącz był 
w ubiegłej przeszłości, zapełnił się ludem. Na- da­
chach domów, we wszystkich oknach pomieściła się 
tłumnie publiczność. Proeesyę otwierały bractwa 
kościelne z chorągwiami i feretronami, potem szło 
duchowieństwo świeckie i zakonne.

Następnie klerycy nieśli relikwiarz ze szczątka­
mi św. królowej, trzymając go tak wysoko, aby jak  
najwięcej pobożnych mogło go widzieć. Za relikwia­
rzem postępowali XX. infułaci W alczyński i Góra­
lik, a dalej X. kardynał Dunajewski i X. arcy­
biskup Issakowicz w złocistych kapach i infułach z 
pastorałami w ręku. Za nimi postępowały deputac.ye 
Rad: krakowskiej i bocheńskiej, hr. Edward Stadnicki, 
hrabstwo Zamoyscy, nieliczne obywatelstwo okoliczne 
hr. Józef Jabłonowski i mieszczaństwo. Procesya 
skończyła się po godzinie 1 po południu.

O godzinie 2 w refektarzu klasztornym odbył 
się obiad dla duchowieństwa i zaproszonych gości 
świeckich, w czasie którego wnoszono liczne toasty.

Po południu odprawione zostały nieszpory, a 
wieczorem spalono piękne ognie sztuczne i odbyła 
się illuminacya miasta i całej okolicy, ponieważ na 
wszystkich pobliskich górach pozapalano ognie i be­
czki smolne.

Na wystawie zabytków i pamiątek po królo­
wej św. Kindze, zwraca przedewszystkiem na sie­
bie oczy cietawych pierścień złoty z ametystem 
okolonym brylantami. Ma to być ten sam pierścień 
zaręczynowy sw. K mgi, który ona wrzuciła do żupy 
solnej na Węgrzech , a który znaleziono potem w 
pierwszej bryle soli, wydobytej w Bochni.

Z innych pamiątek zasługuj

który nazwał tuberkulocidina. Płyn fen w t;en 
sam sposób zabijać bakcyle" m-użlicze jak  kocliina, 
nie wywoływał jednak tak gwałtownych reakcyj w 
organizmie ludzkim, jak  ona. Dwaj lekarze w wie­
deńskim szpitalu powszechnym dr. Scholz i jego 
asystent dr. Kronfeld robili na dwunastu chorych 
na gruźlicę doświadczenia z tuberkulocidiną i jak  
donoszą dzienniki wiedeńskie próby te  miały się 
powieść bardzo dobrze. Stan zdrowia wszystkich pa- 
cyentów leczonych tym środkiem znacznie się po-
powieść bardzo dobr:
cyentói „
lepszy!, a jedna 16-letnia pacyentka opuściła nawet- ~ . h u , 1
szpital zupełnie wyleczona. W skutek tego postano­
wiono z tnberculocidiną robić dalsze próby, a jeżeli 
ich wynik będzie równie pomyślny, to zostanie ogło­
szony przebieg wszystkich kuracyj i wydaną opinia 
o działaniu tuberonW m :-tuberculocidiny. 

Temperatura. Termometr -ł- 11 Reaumura.
Barometr 756°. Zaczyna iść w górę. Od wczoraj pada 

Bolesław Prus o cholerze* Znakomity
■ysta. riis7 .A  n.

deszcz.
£

humorysta pisze o cholerze co następuje: nasz

W j e j  chwili miliony osób na -wschodzie.wî y osuu ■ua 'vsuuuqzi6 i za- 
chodzie Europy z trwogą i gDiewem zapytują:

Po co ̂  Pan Bóg stworzył mikroby choleryczne ? 
Nie wiadomo^ po co, ale wiadomo : jak i jest

0 to  ten, że wystraszona ludzkość,

ny, 
po-

są
przyczem

jak

Dom bankowy i kantor

, -  o--j“ na uwagę obraz
Matki Bożej, który młoda królewna otrzymała z rąk 
rodziców swoich wraz z błogosławieństwem; jest to 
tryptyk z relikwiami świętych, artystycznie wykona­
ny, godny skarbca^ królewskiego. Dalej krucyfiks, 
przed którym się św. Kinga modliła; psałterz, któ- 
rego używała do modlitwy, oraz przedmioty jej co­
dziennego użytku, ja k : kubek kryształowy, łyżka z 
krwawnika w złoto oprawna i listkami rzeźbionemi 
ozdobiona; ametystowy trzonek od widelca, oprawio­
ny w złoto, z gotyckiemi ozdobami, łichtarzyk sre­
brny, wreszcie stopka św. Kunegundy, wyciśnięta w 
kamieniu w Pieninach podczas ucieczki przed Tata­
rami. Znajduje się tam także autograf Długosza, opi­
sujący żywot św. Kingi, i wiele innych cennych do­
kumentów i przedmiotów.

Od wczoraj odbywają się w Starym Sączu mi- 
sye, a 30 b. m. po południu nastąpi osadzenie krzy­
ża pamiątkowego, wieczorem druga iluminacya mia­
sta, zaś następnego dnia suma, uroczysta procesya 
z relikwiami, a po południu solenne nabożeństwo na 
zakończenie uroczystości.

Do Związku handlowego kółek rolniczych W
Krakowie przystępują coraz liczniej nowi członko­
wie ze wszystkich sfer polskiego społeczeństwa. 
W  ubiegłym miesiącu złożyli udziały pp. dr. Jan  
Czerwiński 1000 zł., Wydział Rady powiatowej Bu­
czackiej 100, Wydział Rady powiatowej krakowskiej 
100, ks. dr. Julian Bukowski loO, Teodor Rayski 
100, Józef Lang 100, Marceli Kusz 100, Tekla Mań­
kowska 100, Jan  i Wojciech Brandysowie 200, po 
2 udziały pp. Józef Pukło, Jan Eahajko i Antoni 
Długołęcki, po 1 udziale pp. Bolesław Antoniewicz, 
Józefa Bielska, Stanisław tókąpski, Anna Piwowar­
ska, Stanisław Wyka, Dr. W ładysław Szujski, fa­
bryka Szymona Neigera, Romana Ingarden, Henryk 
de Laveaux, W ładysław Niewiarowski, oraz kółka 
rolnicze: w Luźny, Szczawnicy wyżnej, Paszczynie, 
Jeleniu, Jankowicach i Brzeźnicy koło Bochni.

Tuberkulocidina. Kilkakrotnie już donosiliśmy 
w łamach naszego pisma, iż dr. K lebs, profesor uni­
wersytetu w Zurycha, oczyściwszy chemicznie limfę 
Kocha, wydobył z niej nowy płyn antituberkuliczny,

z nich pożytek.
broniąc się przeciw cholerze, nabywa mnóstwa ko­
rzystnych przyzwyczajeń.

Cholera tem _ przedewszystkiem różni się od 
innych choiub, że je s t od nich -— delikatniejsza.

Wybucha raz na kilkanaś ie la t; zamiast 
legendowych spustoszeń — dość nieznacznie podnosi 
ogólną cyfrę śmiertelności i w  rezultacie zabija bez 
porównania mniej ofiar aniżeli: tyfusy, szkarłaty 

1 suchoty, a nawet zwykłe „nieżyty przewodu 
karmowego“, co tydzień figurujące w gazetach.

Nadto zaś początkowe objawy cholery nie 
pizykre, a bardzo łatwe do opanowania; 
cała choroba ciągnie się zaledwie parę dni.

Obok tych mnóstwa zalet, cholera ma kilka 
stron oryginalnych ; szybko rozszerza się tam, gdzie
jej pozwalają i — celnie strzela do tych, którzy nie 
dbają o siebie.

/  powyższych racyi cholera jest najznakomit­
szym profesorem dyetetyki tudzież hygieny pry­
watnej i publicznej. ’

Mówi ona do każdego kto chce jej słuchać :
. . -Ryneczku mój, złoto moje!.. Nie przejadaj 

się 1 me opijaj... Pij czystą wodę i żyw się łatwo- 
strawnemi pokarmami... \ y ‘ sypiaj się w nocy... Uni­
kaj łajdaczenia się, karciarstwa, gniewu i wogóle 
wzruszeń zbyt gwałtownych... Czuwaj nad swojem 
zdrowieczkiem i, przy mał • niedyspozyeyi, zamiast 
leczyć się u bab, wzywaj lekarza 

1 jeszcze mówi cholera :
„Aniołku jedyny, wywoź śmiecie z podwórza 

najczęściej... Obmywaj  rynsztoki i oczyszczaj 
miejsca ustępowe jak  najdrobiazgowiej... W  miesz­
kaniu twojem nie pielęgnuj żadnych brudów... Szla­
muj studnie i filtruj wodę... Rzeczy chorych desyn- 
fekuj albo nawet pal...“

Ale nadto — jeszcze coś mówi cholera, ta 
wyborna mistrzyni obyczajów •

„Śmiertelniku ! dbaj 0 swoich bliźnich... Poma­
gaj im w ataku choroby (j wszelkiego nieszczęścia), 
a jeżeli są biednymi — ułatwiaj im nabycie lekar­
stwa, zdrowego pokarmu i środków d*i nt.zymania 
czystości...

Bo, jeżeli (mówi w dalszym ciągu nieoceniona 
cholera, ty  bogaty człowieku swojem niedbalstwem 
o ubogich bliźnich narazisz ich zdrowie i życie na 
szwank, to ja, cholera, załatwiwszy się z nimi, a 
nawet współcześnie z nimi, t,ak cię ścisnę za grzdy-

ę, że oczy blachmanem ci zajdą1*. _  ___
Wszystko, co się wyżej powiedziało, kochany 

prenumeratorze, nie jest bynajmniej żartem, ale fak­
tem. Gdzie jest strawny pokarm, zdrowa woda i 
świeże powietrze; gdzie jest czystość w otoczeniu, 
umiarkowanie w życiu, rozsądna porada i miłość 
bliźniego, tam cholera nic ma co robić. Zaczepi 
tego i owego jak zły pies i odchodzi na złamanie 

! karku.
Sens moralny. Nie lękajcie się cholery i nie 

złorzeczcie jej, ale spełniajcie cnoty, których ona od 
was wymaga. Zrozumiałeś Pan dobrodziej ?

— Zrozumiałem.
— I  będziesz czynił, jak napisano powyżej ?
— Nie będę.
■— Ha, więc rób pan dobrodziej, jak  ci się po­

doba i do samego s ebie miej _Pr etensyę.
Siedemnaście dni pod zi&mią. W  pierwszych 

dniach tego miesiąca zawalił się jeden z szybów w 
kopalniach w Bilinie, w Czechach, i zasypał ośmiu 
robotników. Trzej z nich zdołali się jakoś zaraz ura­
tować, dwóch wydobyto p° G4-g0dzinnej pracy, a 
trzej zostali pod ziemią saltu wśród obszernych 
przestrzeni, odcięci ze wszy^kmh stron od wyjścia. 
Roboty energicznie prowadzone w celu ocalenia tych 
nieszczęśliwych postępowały nadzwyczaj powoli, gdyż 
warstwa piasku i gliny, którą miano przekopać, była 
bardzo grubą, i dopiero po % dniach ukończono tę  
żmudną pracę. Uwieńczył J4 s 'u tek  pomyślny, bo 
wszystkich trzech zasypany o 1 ro otników znaleziono 
jeszcze przy życiu. . Przez ca %  **7 dni za jedyny
pokarm służyła im woda, torej tam mieli podo- 
statkiem, i powietrze. ^  początku próbowali _ sami 
wyratować się i rękami odgarnę i ^ > metrów piasku, 
ale wycieńczeni głodem i i'obohl- eh dać *a wy- 
granę i polecić się ziniłou aniu ozeinu.  ̂Z głodu 
żuli kapezuki od tytoniu i C*Y uc _ °  , %  Rrzez 
cały czas żaden nie zmrużył oka Dwóch zaczęło juz 
wątpić w możliwość o c a le n ia .   ̂ _ r z .e c i  medszy>
nie tracił nadziei i nie mogąc juz c o zic, na czwo 
rakach czołgał się i przyno^ towarzyszom wodę.
Z  osłabienia nieraz przytem padał i  va eczy się. 
Pewnego wieczora, gdy jak  zwyMe poszedł po wodę, 
ujrzał nagle światło dostające się przez wykopany 
otwór i zaczął wołać o pomoc. Ludzie, którzy pra­
cowali przy odkopywaniu zasypu, myśleli, że widzą 
ducha i chcieli już uciekać, ale zatrzymał ich nad­
zorca. W  dwie godziny potem wszyscy trzej ro­
botnicy byli już uratowani i powitali swoich zbawców 
zwykłem pozdrowieniem górników „Szczęść Dożeu. 
Odniesiono ich do mieszkań i otoczono staranną o- 
pieką. Ocaleni górnicy spali tylko po trzy godziny, 
poczem obudzili się żądając ulubionych potraw i ty­
toniu. Lekarze pozwolili' jednakże dawać tylko im 
łyżkami dobre wino bulion, herbatę i koniak. 
W szyscy trzej są wynędzniali, wyglądają jak  szkie­
lety i mówią z trudnością. Pomało jednak przycho­
dzą do siebie i wyzdrowieją napewno. W Bilinie 
odprawiono na intencyę ich uratowania uroczyste 
nabożeństwo.

Adres profesorów. W Elberfeldzie nad Re­
nem odbywał się temi dniami zjazd profesorów uni­
wersyteckich i gimnazyalnych. Owoż na tym zjeź- 
dzie nie zajmowano się wcale sprawami pedago- 
gi znemi, tylko polityką, a przedewszystkiem Bismar- 
kiem i uchwalono wysłać do niego telegraficznie 
adres, który się kończył temi słowami: „W  czoło­
bitności głębokiej pozdrawiamy cię, sławmy kancle­
rzu, ślubując dotrzymanie niezłomnej wiary wyzute­
mu z urzędu tak, jak  dochowywaliśmy ją  sprawują­
cemu rząd w całej pełni potęgi

Określenie „piły “ Tygodnik angielski T it bits 
wyznaczył dwie gwinee nagrody za najtrafniejsze 
określenie, co to je s t nudziarz, zwany w brukowym 
języku „piłąu. Nagrodę otrzymała następująca defi- 
nieya :

„ Jest to osoba, której milczenie drażni, a której 
rozmowa doprowadza nas do rozpaczy11.

Oto jeszcze kilka drobnych określeń:
— Jest to gadatliwy nudziarz, którego osłania 

puklerz gościnności.
— Człowiek, który rozwija przed nami cały po­

staw, wówczas gdy okazanie próbki towaru byłoby 
dostatecznem.

— Człowiek, który szacuje czas swego słuchacza 
tak mało, jak  słuchacz —* jego towarzystwo.

— Jest to nieustanne echo słow a: i a.
— Jest t*o jedenasta plaga, od której Bóg uchro­

nił Egipcyan.
— Jest to cierń, tkwiący w ciele towarzystwa.
—  Jest to człowiek, który mówi nam o sobie, 

wówczas gdy my chcielibyśmy jemu o sobie mówić.
— Jest to dwunożny moskit (komar).
— Je s t to dzięcioł, wybijający dziurę w naszej 

cierpliwości.
W sądzie.
Sędzia: Co oskarżony woli: dwa dni więzie­

nia, czy dziesięć guldenów ?
Oskarżony: Proszę o dziesięć guldenów.

Teatr. Dziś we wtorek (dnia 2Ggo lipca) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem 
po raz trzec i: „Dom waryatów“, komedya w 3 ak­
tach Laufifa. — Jutro w teatrze letnim przedstawie­
nia nie ma.

Zmieniony rozkład jazdy.
Om nibus kursujący między z a k ła ­

dem  w o d o leczn iczy m  „Harjów-
k a “ a Lwowem (plac Halicki).

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzi­
nach 11% przed poł., 5ta po poł., 8ma 
wieczór; z Marjówki w godzinach 8 ’/2 ra­
no, 2 % po po ł, 7ma wieczór.
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Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 26 lipca. M in isterstw o  sp raw  w ew ­

n ę trz n y c h  poleciło N am iestn ic tw u  w e L w ow ie 
i rządow i kra jow em u w  Czerniow cacli, zarzą­
dzić co po trzeba , aby  podczas trw a n ia  cholery  
w R.otyi żn iw iarze  z G aiicy i i B ukow iny  nie 
chodzili n a  robo tę  na  te ry to ry u m  rosyjskie, 
ab y  n ik t  z A n s try i nie chodził n a  ja rm a rk i i 
odpusty  w R osy i, w reszcie, ab y  żydów  ro sy j­
sk ich  u d a jących  się do t. z. „cudow nych ra lu - 
n ó w u n ie  puszczano przez gran icę.

Wiedeń 26 lipca. P o d  p rzew odnic tw em  m i­
n is tra  han d lu  odbyło  się w czoraj p ierw sze po­
siedzenie kom isyi, k tó ra  m a k ierow ać w ielk ie- 
m i budow lam i w  W iedniu .

M in ister hand lu  zagaja jąc  posiedzenie, w y- . 
ra z ił p rzedew szystk iem  podziękę Cesarzow i, 
k tó reg o  lasce zaw dzięczyć należy , że w ielkie 
to  dzieło  p rzy jdzie  do sku tku . P odn iósł tak że  
m in is te r, że w niesione p rzez m in is te rs tw o  h a n ­
d lu  p rzed łożen ia  w  tej sp raw ie  dow odzą n ie ­
zbicie, ja k  bardzo  dba rząd  o rozw ój W iedn ia . 
W  k o ń cu  w spom niał m in is te r z uznan iem  o 
w spó łd z ia łan iu  czynn ików  au tonom icznych  i  o 
życzliw ości, ja k ą  okazała  R a d a  p ań stw a  d la  
W ied n ia  i w skazał, ja k  tru d n e  zadanie  m a ko- 
im sy a  do spełn ien ia .

Belgrad 26 lipca. M ów ią, że k ró l A le­
k san d er zabaw i w  E m s do go low y sierpnia.

Wiedeń 26 łipca. N ajw yższa  R a d a  san i­
ta rn a  p rzy ję ła  jed n o g ło śn ie  w niosek  profesora 
Ilo im an a , ab y  za lecić  m in is te rs tw u  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  ja k  najusiln ie j, z pow odu grożącego 
n iebezp ieczeństw a ch o lery  ja k  n a jrych le jsze  
pow ołanie do życia  in s ty tu e y i in spek to rów  sa­
n ita rn y ch .

Paryż 26 lipca. T e a tr  ja rm a rc z n y  w  R ueil 
zaw alił się w  chw ili, g d y  znajdow ało  się w  nim  
700 osób. O śm dziesiąt osób je s t  ran n y ch .

Ateny 26 lipca. Ze w zględów  oszczędno­
ściow ych odw oła rząd  n iezw łocznie  w ielu po­
słów  g reck ich  za gran icą , a zw łaszcza posłów 
w P ary żu , B erlin ie  i L ondynie .

Petersburg 26 lipca. Goniąc urzędoiry dono­
si. że w  W ija tce  um arło  13 osób n a  cholerę. 
W  W oroneżu  od osta tn iego  w y k azu  n ik t  n ie 
um arł. W  in n y ch  m iejscow ościach naw iedzo- 
n y c h  cholerą, śm ierte lność n ie  jest znaczna.

Wilhelmshafen 26 lipca. Cesarz n iem ieck i 
u d a  się w  sobotę n a  pok ładzie  sw ego ja c h tu  
„K a ise rad le r14 do Cowes.

Całania 26 lipca. w  y b u ch  E tn y  znacznie  
się zm niejszy ł i ty lk o  jed en  o tw ór jeszcze w y ­
rzuca  kam ienie. W czoraj w ieczorem  i w  nocy 
w y rzu ca ł k ra te r  d ro b n iu tk i p iasek  w ulkan iczny , 
k tó ry  wT form ie deszczu spadał n a  ziem ię i się­
g a ł aż do C atanii.

Chartres 26 lipca. M ówią że w  tu te jszym  
zak ładzie  d la  o b łąk an y ch  w y b u ch ła  cholera 
nostras. Z achorow ało  na n ią  42, a um arło  20 
ludzi. M iędzy ludnością m iasta  n ie  zdar/.y l się 
jeszcze żaden  w ypadek  te j choroby.

Petersburg 26 lipca. W  N iżnym  N ow ogro­
dzie zachorow ało  w czoraj n a  cholerę 29 osób, 
m im o to  o tw a r ty  zostanie tam  ju tro  ja rm ark .
W  A s tra c h a n iu  zm niejsza się epidem ia.

Paryż 26 lipca. P re z y d e n t try b u n a łu  i 
p rzysięg li, p rzed  k tó ry m i ju tro  m a się rozpo­
cząć rozp raw a w  spraw ie k radz ieży  dynam itu  
w Soisy sous Kt-ioles, o trzym ali od anarch istów  
lis ty  z  pogróżkam i. K ilk u  sędziów p rzysięg łych  
upraszało  p rezy d en ta  o zw olnienie ich  od sp ra-

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dora bankowy i kantor wymiany wa Lwowit.

Wydawnictwo gazaty losowań „Nadzieja"! Pre­
numerata roczna zł.. 1'70. Na prowincji ałr. 1.80.

2.S60

M. JONASZ
d o m  b ankow y i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3 .
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie 

baz doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na żyoie ,The 
Mutual1*. Rok założenia 1842. 2763

Telegram jirłdowy.
W ied eń  d n ia  26 L ip ca  godz. 1. m in. 45.

A kcye  kred.
A lp in y  
K re d y ty  węg. 
A n g lobank i 
U nion y  
L u d w ik i 
N ordbany  
L o m b ard y  
L osy  tu reck ie  
S ta a tsb a h n y  
C zern iow ieckie  243'50

312 '— 
65'60 

35S'50 
152-50 
243-50 
2 1 4 - -  
281 ■— 

98-62 
42.25 

302-25

W ęg. kolej półn .
w schodn. 197-— 

W ied eń sk ie  losy 
kom. 158.—

A kcye ty to ń . 180-50 
Gal. obi. indem . 105-— 
E ib e tk a le  *234"50 
L a n d e rb a n k i 218'50 
R e n ta  zł. węg. 110'65 
B an k v e re in y  115'— 
R e n ta  w ęg. p. 100'50 
R u b le  119-75

U sposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowoj 2G lipca 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. K ar Lud. 200 zł. w. a. 212 50 215 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 — 245 —

Banku hipoteoz. galic. 200 zł. w. a. 324 —• 330 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —- — 212 —

L is ty  zastawne za 1 0 0  zł.
10! — 101 70 
107 50 108 20 
98 25 98 95
98 50 99 20
96 70 97 40
95 10 95 80
99 40 100 10 
94 70 95 40

wowarna swego urzęuu.

H e n r y k t  z księciem  C am polranco w  obecności 
W ą c y c h  tu  członków  oom n cesarskm go

Wiedeń 26 lipca. W ed le  w ykazu  b a n k  
• n i s t r o - w ęgiersk iego  w y nosił z dn. 2o lipca 
^  s t a n  obiegu  ban k n o tó w  406,627.000, a  w ięc 
zm nie jszy ł się od czasu osta tn ieg o  w y k azu  z d. 
15 Unca b  r  o 3.016.000. R ów nocześn ie  w yno- 
U z S a s  k ruszcow y b an k u  247,936 000, zw ięk ­

szy ł się p rze to  o 1,01/ 000. -  P o rtfe l zaw ie ra ł 
139 688 000, zm niejszy ł się p rze to  o b,/11.000. 
L o m b ard  zaw iera ł 23,246.000, p rze to  zmniejszył 

o 332*000. W o ln a  od  p o d a tk u  reze rw a  b a n k ­
no tów  w ynosiła  52,179.000, zw iększy ła  się  prze to
0 4.314.000.

Wiedeń "26 lipca. Z  u rzęd u  upow ażniono  
telegraficzne b iu ro  k o respondency jne  do zaprze­
czenia  w szelkim  doniesien iom  o u s tąp ien iu  m i- 

: Y.mjny br. B auera. W iadom ość ta , p o d an a
nrzez n iek tó re  dzienn ik i, je s t  w y ssan ą  z pa lca

Lubiana 26 lipca. N am ies tn ik  zaw iesił 
nr-bwałe lub lańsk iej R a d y  m iejsk iej, postan a- 

*, * ca że u lice  w  L u b lam e m ają  nosić  tab lice  
tń l lin z nazw iskam i słow eńskiem i, a  to  d la  te- 
t o  że 'uchw ała ta  je s t  w  sprzeczności z zasa- 
iL U c m i  ustaw am i państw a.

dnia 26 lipca 1892.
1IOTEL FRANCUSKI. Hrabina W . Reyowa

1 hrabia S. Rey A. Zborowski z Dobczyc.
K  Kędzierska z Mereszczowa. A .bzankowska z Ro-

D r F. Frnchtmann ze Stryja. E. W essely ze 
Stuttgartu. D. Weiss, E. Hannold i J , Sohmiedt 

Wiednia. L. Moor z Przemyśla. J. Jankowski ze 
Stanisławowa. Cli. Winckler z Frankfurtu.

HOTEL ZORZA. Exc. M. Rodakowski zPresz- 
burga. F. hr. Kurwicki z Wołynia. A. Łoziński z 
Królestwa. V. hr. Raiuberg ze Lwowa. M. hr. Borkowski 
z Mielnicy. K. i  S. Bilgray z Czerniowiec. 
tnanow3ki z Bortnik. T. Szy-

Banku hip. galic. 5%  40 „
Banku hip. galic. 5 z 10%  pr.
Banku hip. 4 1 wa. lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4 % %  wa.
Tow. kred. galic. 4° 0 lieokr.

- ‘ n 4%  „ 41%
n *%  n Ć2 1.

r n „ 4  v 58
3. L isty  dłużne za 1 0 0  zł.

Z. G. kr. wł. (Jaw. 6% ) 3 %  w likw. — — — —
„ „ „ „ (daw. 0% ) M /,%  „ 52 50 55 50

4. Ohliyi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. ni. k. 104 40 105 10
Galic. fund. propinacyjnego 4%  94 — 94 70
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 101 — 101 70
Koln. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

, /  „ 1883 4 % %
0. Losy.

Losy miasta K rak o w a....................  22 75 24 75
,. „ Stanisławowa . . .  29 50 32 60

6. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i ............................ 5.64 5.74
N a p o le o n d o r.......................................  9.45 9.55
Półimperyał r o s y j s k i ......................  9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.22 1.32

„ papierowy . . . 118. */4 120. %
100 marek niemieckich . . . .  58.30 58.90

Rucji pociągów kolejowych
*arny od dnia 1 maj* 1892 r. według zegara lwowskiego

101 — 101 70
104 50 --------

97 60 98 80

PrzyfhełlKi} do Lw«iłó

Z Krakowa . . .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy
Z Kimpolungu . . . .  
Z Radowiec .
Z Hliboki
Z Nowosielicy . . . .  
Z Słobody rungursk;ej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N. Sączu, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy. N. Sącza, Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i S t r y j a ........................
Z PeBztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławocznego i 
Stryja .

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i R»wy ruskiej

Odchodzi) ze Lw ow a:
Do Krakowa . . . .  
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego) . 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza) .
Do Suczawy . . .  
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej . 
Do Nowosielicy . . . .

| Do H libok i........................
Do Radowiec . . .  
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy . . . .  
Do Stryja i Stanisławowa. 
Do Stryja, Ławocznego, 

Munkacza, Miskolcza i
Pesztu..............................

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

a i
6<u 2:ii 910 6W

257

901

940 721

245 917 6*55
10 ’» 7d« lE
10“ 756
io£ 756
loęś

75G
1006 14210Ó5 142

91S 285

916

916 •

1CĄ 307 5W 1101

26» 941 102J
3io 10«210̂
6’® , 958 s”
6“ 3”
65» 9“ 323
6j« 95«
6” 95«
63« gse
6Jf 332

. 616 101J
10*1

616

9S2

708

708
706
7"§
706

14)

141

756

76«

lóii

1ÓM
10M

1Ó2

741

448
832

951
7S6

*OC»8

wymiany 3704

J a k ó b a  S t r o h
W E LWOWIE, ulica Hetmańska L 6. we własnym domu.

Uwaga; Godziny podkreślone lincką oznactaią pore 
od foeuuiy 6 witowroin do (odsiiy 5 aa. 69raio

u k'.tp znia pud najkorzystniejszy mi warunkami zakupno i sprzedał wszelkich 
rent i papierów kolejowyoh. Najbardziej połeea 4 V»'/o Listy zast. gai. Tow. 
kred. ziemsk. 4 % %  Listy zast. gai Benku krajowego. 4 %  Obligaoye propinaoyjne



BRZEG lJ^D z dira 27 bpcu l a y .

P O W I E Ś Ć

przez
P a w ł a  d ć .Z ^ isrzem .o in .t. 

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

K s. de R oąuobrune doszedł ju ż  aż do ta ­
k iego  rach u n k u . I  pomimo niepow odzenia  we 
w szy s tk ich  a jencyach  m ałżeńsk ich  w  P ary żu , 
n ie  t r a c i ł  jeszcze nadziei znalezien i i p a n n y  bo­
g a te j.

N iespodziew any ten  cios pog rąży ł K la rę  
w  rozpacz.

—  ńiez zapow iedzi nasze ju ż  w yszły  — od­
ważyła- się w yjąkać.

— "Więc cóż z teg o ?  "W P a ry ż u  zdarza  się 
to  często

— Co ludzie  pow iedzą?
— N ik t n ie  zw róci n a w e t uw agi.
— B ędą ploGu.
— A  cóż m nie to  obchodź1’ ? N iech  sobie lu ­

dzie gadają . D opóki b ra t  tw ój będzie n iedow ie­
rza jącym , n ie  cofnę m ego postanow ienia . Albo... 
albo... Ł zy  tw oje w yruszy ły  m nie, ale b y ła  to  
słabość. Z resz tą  daję ci m iesiąc czasu do zw al­
czen ia  g łup iego  uporu  tw ego  b ra ta . A le po m ie­
siącu  pożegnaj się ze sw em i pro jek tam i.

— A żeby  w zruszyć m ego b ra ta  — odrzek ła  
b lada  ja k  śm ie rć ’— po trzebu ję  p rzy n a jm n ie j 
pół roku.

— P ó ł roku, n iech  b ędz ie , ale  ani jed en  
d zień  więcej.

— A  jeże li doznam  niepow odzenia, w ięc nie 
zobaczym y się ju ż  n ig d y ?

— P o  co? Z resz tą  m ożem y pozostać p rz y ja ­
ció łm i ja k  d o ty ch czas, ale m ałżeństw em  — n i­
gdy . M oim  obow iązkiem  je s t  p rzedew śzystk iem

zapew nić  przyszłość m ych  d z ie c i , zan im  je  
jeszcze  mieć będę... T ak, m oja piękna...

O djechała zrozpaczona, g d y  on ty m cza­
sem  śm iał się z w łasnego pom ysłu, p o k ry w ają ­
cego n ikczem nie jeg o  w yrachow an ia . P o trzeb a  
m u było  p ien iędzy  za ja k ą  bądź cen ę , n a  w y ­
staw ne życie, n a  gry7 w  k a rty , p rzy  k tó ry c h  
przepędzał w  szu lern iach  całe noce, n a  kob ie ty  
z pó łśw iatka , pow ozy, konie, zby tk i.

— Z w yciężeni są g łupcam i — szepnął, w zru ­
szając ram ionam i. — G dy  chodzi o dojście do 
celu, n ie  powdnno się zw racać uw ag i n a  środki.

U p łynęło  k ilk a  m iesięcy. D iiip, dz ięk i su ­
m om  udzielanym i m u p rzez w iceh rab in ę . pędził 
c iąg łe  życie wesołe. Ona. zam k n ię ta  w  pa łacu  
M agalas, m usia ła  p rzeprow adzać p lan  ja k 7 ś z gó­
ry  obm yślany , g dyż  n ie  p rzy jeżd żała  "tetoń od 
owego czasu, -często za to  w ypraw ia ła  listy .

T ym czasem  lir. de C ypieres po prze jśc iu  
now ego paroksyzm u  sw ego cierp ien ia , s ta ł się 
zg ryźliw ym , u b ó stw ia ł M agdalenę po daw nem u, 
ale zarazem  dręczy7! ją , podejfzyw ał, szpiego­
w ał każdy7 je j  k ro k  i irydow a! się zarów no je j  
słow am i ja k  m ilczeniem . A .ó n a , p a trząc  na  
siw e w łosy tego  człow ieka i zapacinjęte oczy 
jego , lito w a ła  się n ad  nim , m ó w ią c :

— J a k  te n  człow iek, w  g ru n c ie  uczciw y7 i 
p raw y , m usi c ierp ieć  n ad  sw ym  stanem !

J e d e n  raz  ty lk o  spróbow ała  s taw ić  m u 
opór. H ra b ia  n ie  chciał pozw olić, by  M agda­
lena  sam a k a rm iła  swe dziecię, ona zaś u w a­
żała  to  za na jśw tęszy /obow iązek  m atk i,

— W ięc chcesz bym  zn ienaw idził tę  istotę, 
k tó ra  m i całą  ciebie zab ierze  — ośw iadczył 
g łosem  ta k  g roźnym , że m łoda k o b ie ta  n ie  od­
rzek łszy  słowra, z pokorą podda ła  się jeg o  woli, 
a  w te d y  sprow adzono (S G askonii m ainkę Se- 
gondę L ab eren n e , w dow ę po św ieżo zm arłym  
ro b o tn ik u  z R oche-M orte, kob ie tę  dobrą, uczci­
w ą i  w ielce za doznane dobrodziejstwa- w dzię­
czną lirabioslwui. Do pom ocy dodano je j J a ­
ninę, siostrę  m i e r n ą  M agdaleny. ’

! N akon ieć  p rzy b y ło  n a  św ia t ty le  o czek '- 
, w ape dziecię: B y ła  toó  dziew czynka, n ie  bru-
’ n e tk a  ja k  matka)*; ;de  b lo n d y n k a  z b lęk itn em i 

oczam i, ja k  wszyscy"* Gypićrcwue.

M agdalena WTÓciła do zdrów:’Q prędko, 
ale s tan  zdrowia, h rab iego  pogorszy ł aię znow u. 
T eraz zazdrość swoją wvw le ra ł na  w łasnem  
dziecięciu  i g d y  je  w idzia ł na ręk ach  M agda­
leny , pieszczone, całowane', doznaw ał c ierpień  
n iew ym ow nych . P a trz a ł n a  n ie  ja k  n a  in ­
tru za , złodzieja k tó ry  m u sk rad ł jeg o  skarb  
n ajd roższy  1 zasług iw ał na  p rzekleństw o. I  z 
tego  powochiwj pod p o zo rem , że p rzybycie  na  
ś w i t  córk i spraw iło  m u z a w ó d . n ig d y  n ie 
chciał je j pocą łon ać,

W  ta k ic h  to  okolicznościach zachorow ał 
n iebezp ieczn ie  i p rzechodził p rzesilenie, znane 
czy te ln ikom  z początku  tego  opow iadania.

Poufałość R a jm u n d a  S in tć ly  ze sw ą ku- 
zymką i m ów ienie  ‘ &obnS po im ienn i doprow a­
dza ły  H oracego  do rozpaczy. P rzy rem  R a jm u n d  
b y ł p rzy sto jn y , syuupatyczny i m iody. P o d e j­
rzen ie . że M agdalena może- się w n im  kochać, 
d ręczyło  go. ta k  dalece-'Jże doprow adziło , do ha­
n iebnego  c fy n u  i obw in ien ia  w  liście, p isanym  
do sw ej s iostry . R ozsądne persw azye K aro la  
S in te ly , lo jalne postępow anie M agdaleny  i tro ­
skliw ość w reszcie  R ajm unda, ro zp roszy ły  te  po

d z in  po p rzy b y c iu  do P ary ża , p rzek ro czy ła  próg  
g a ł in e tu  księcia  de R o ęaeb ru n e .

O czem  m ów iłi z sobą p rzez całą  godzinę, 
n ik t n ie  słyszał, gdy7ż sztiżelnie, zam kn ię te  drzw  
i zasłan ia jące  je  g rube  p o rtje ry  nie przepuściły  
an i w yrazu .

W  tern, sto jący n a  kom inku  w iek i zegar 
w y b ił dw unastą.

Czy czeka n a  ciebie pow óz? — zap y ta ł

dejrzen ia . L ecz Ćży na  zaw sze? W  obec cna-
ra k te ru  h rab iego  n ie  m ożna było  m ieć n a  to 
nadziei.

A le te raz  oddaw ał sp raw iedliw ość h ra b i­
n ie i szczerze o p łak iw ał w yrządzone je j p rzy
krości. Inny7 je$zcze':'cud w niiu  się dokonał:
obudziło. się w  n im  uczucie ojcow skie. W ełiw ih, 
g d y  p. de M ondragon  w zię ła  na  ręca p. Leo- 
nję; p. de C ypieres  ̂ spostrzeg ł w  je j ry sąph  po­
dob ieństw o Jo  s ta re j h rab in y , jeg o  m atk i, k tó rą  
ta k  kochał.

A li! — szepnął — to  B óg m nie karze.
N ie chciałem  je j do tychczas w idzieć a ona jest 
żyjąc-ym p o rtre tem  m ojej m atk i.

N ie śm iał w y ciąg n ąć  rą k  ku  dziecięciu, 
an i ucałować;, jeg o  czoła, ale uczu ł siln iejsze 
u d e rzen ie  serca i p rzysiąg ł; sobie, źe je ż e l i  w y ­
zdrow ieje: będzie  s ię ra ta ra ł zapew nić m u tak ie  
szczęście, ja k ie g o  Jzatlne dziAćko ti& M B  iS» za­
znało  iiPffi ziemi.

T ak  siały  rzeczy, ;d V. K la ra  w k ilk a  g o ­

ze spokojem , jak ieg o  nidU posiadała jeg o  tow a­
rzyszka.

K la ra , jak b y ) ogłuszona, dopiero po k ilku  
chw ilach  zrozum iała  jeg o  p y tan ie  B y ła  zm ię- 
szana  i tw a rz  m iała  zm ienioną.

.— N ie — odrzek ła  — p rzy jecha łam  fiakrem .
— Je ś li  chcesz, to odeszlę cię swroim  po­

wozem.
— Tjegó-, jśśzczer.- b rakow ało  — odrzek ła  ż y ­

wo — aby  ju tro  ran o  w szyscy  w pałacu  b ra ta  
■wiedzieli, gdzie p rzepędziłam  w ieczór dzisiejszy.

-— W ięc odprow adzę cię. U iica Y aren n e  d a ­
leko i m e  m ożesz iść p iechotą , a jeże li si&jopó- 
źnisz, to  nie znajdziesz ju ż  na s tM y i iiakra.

P o w sta ła  sz ty w n a  i z im na ja k  posąg m a r­
m urow y, ale g d y  chciakij postąpić ku  drzw iom , 
zachw ia ła  się.

— 'O p rzy j się n a  m em  ram ien iu  — ‘rzek ł 
książę z troskliw ością, jak ie j od niego m e do­
św iadczy ła  daw no.

M ilcząc, zeszła z n im  i u dała  się w  k ie ­
ru n k u  b u lw aru  H ausm ana. Zaledw ie uszli k il- 
dziesiąt, k roków  książę spostrzeg ł fiakra , w e­
zw ał goj usadow ił K la rę  i rozśtfał się z n ią  
W  k w ad ran s w icch iab in a  b y ła  ju ż  u  sięjgio.

W  pałacu  spali ju ż  w szyscy. M agdalena  
u słu ch a ła  ra d y  m ęża i po scenie w ypraw ionej 
je j p rzez K larę , ueałow aw Ęzyysw e dziecię;J]udała 
-się n a  spoczynek.

J a n in a ,  u b ó s tw ia jic a  ją  i k o rzysta jąca  
z każdej sposobności, by  je j dopom ódz, zaczęła 
ją  rozbierać.

— Cóż, mamy7 now ość w  pa łacu  — rzek ła  
do swej sioStry m lecznej.

— A  ta k  — odrzek ła  M agdalena — p. de 
M ondragon  p rzyby ła .

— Z parnią R eg in ą  .

—  Cóż to  za panna
— Je j pokojow a.
— J a k  ci się podoba?
— Od trzech  la t ja k  m ieszka w M agah.s. w i­

działam  * j ą  dopiero p ierw szy  raz dzisiaj, i  o 
zw yczajna  to  je s t-d z iew czy n a .

— Cóż ona ci pow iedzia ła?
— O na n a w e t m e o tw orzy ła  lis: n ie t1. !ko do 

m nie, ale do nikogo, an i n aw et do K łem em .:, 
k tó ry  ją pożerał oczami.

— Ja k ie ż  w rażen ie  sp raw iła  n a  to b ie?
— Szczególne. SR-ysy tw a rz y  m a surow e, en e r­

g iczne i ja k b y  nap ię tn o w an e  cierp ien iem  i cho­
robą, -wzrok p?'zenikliwy. na  u stach  rysuj* się 
sm utek.

— To dziw ne.
— R zecz dziw niejsza, że pom im o surow ości! 

i dum y n a  tw arzy , m a oczy bardzo uczciw e. 
P odoba m i się, bo n ic  lu b i swej pani.

M agdalSha nie m ia ła  odw agi zgan ić  ją  ;;a 
o sta tn ie  słow a i ty lko  z ap y ta ła?

— § k ąd  w iesz o tem ?
— D ziś w ieczorem  R eg in a  ja d ła  bardzo m.ilo 

i n ie skończy ła  jeszcze jiosilku, g d y  w ezw ała  
j ą  w icehrab ina . B re to n k a . ja k  g d y b y  p rzeb u ­
dzona ?ż'e snu, zad rża ła  i zanim  zdo łała  zapa­
nować! n ad  sobą, tw arz  ja j p o k ry ła  się w y ra ­
zem  tak ieg o  w zburzen ia  i n ienaw iści, że nie 
m ożna bydo om ylić się w  zd an ia  o je j uczu­
ciach..

— N ic n ie  pow iedziała  ?
— Ona) n ie lub i baw ić się w gaw ędkę. J e j  

u s ta  p o d o b n e łsą  do zam knię tego  zam ku, k tó re ­
go kluoŁ  zdaje n n  s ię , posiada ty lk o  w  i ce­
li rabina.

— C z y ż b y  byłe o fiarą? — szepnęła  M agda­
lena- w zruszona.

A le n ie  m ia ła  czasu litow ać się n a d  n ie ­
znajom ą je j dziew czyną, up ad a ła  bow iem  ze. 
znużen ia  i zan im  J a n in a  uporządkow ała, je j 
ub ran ie , h ra b in a  spała ju ż  snem  głębokim ,

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b  n r  o g ł o s z e n i a
po 2  centy od w jrasn .

Newe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3691 19?

Poszukuję aptek1' zaraz do wy* 
dzierżawienia Zgłószenia i oferty: 
TL H. K. poste restante Lwów.

38l0 3—4
Da wydzierżawienia zaraz lub

z wAsną folwark z gorzelnią, od­
dalony o 2 godziny od staoyi ko­
lejowej P idwoloc*yska, o po 
wierzchni l.OCO morgów ziemi po­
dolskiej, między tem 2r O m. kor- 
czunku. Bliższe szczegóły udzKli 
Kancelarya Centralna w Krasi • 
czynie. 3812 3—3

C, k. Urząd pocztowy w Boł- 
szowoach. poszukuje rutynowane­
go ekspedytora z uzdolnieniem 
telegraficznem, posada do objęcia 
zaraz. 3816 2—4

Dobrze polecony gospodarz, k a ­
waler, poszukuje p isady rządzcy 
lub kontrolora z_raz. Zgłoszenia 
przyjmuje Rolnik, Jancz n

3802 4—4

Centralne 5 s w8p£
prowinoyi Lwów, Kopernik- 11

8647

Dla amatorów
bre] kawy i herbaty poleca skład 
Jana Bcnnara, Akademicka I. 20 

Lwów. 3732 8 -10

Ż y w o t
*.T

s w . J a n a  K a n t e g o
w 500-letnią rocznicę Jego nrodtin

z francuskiego oryginała B e n o i t  
przełoży*! i uzupełnił

X. Dr. J n lia n  B ukow ski,
proboszcz kolegijaty i kościoła św. Anny 

i  Krakowie, 
z 2 rycinami, (16o, atr. 357) 

do nabycia

y księgarni katolickiej
Dra Wł. Miłkowskiego

w Krakowie.

Cholera.

Cena egz. 60 centów, w oprawie w 
płótno an g , brzegi minnurkowe 80 cen­
tów, a z l  rzegai zioconemi 80 centów.

2840 2 -6

Najtańszy środek desinfokcy lny 
w Niemczech od lat wielu uży­

wany

proszek torfowy
poleca

fa b ry k a  M ą k i  k o ś c i a n e j
Romana hr. Orohojowskhgo

w  K r u k i e n i c a c h . .
Cena za 100 klg. z wypoży­

czeniem worka 1 złr. za zaliczką 
frankc Mościsk .̂ 3817 2—3

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z u c k m a n t e l  aa  M*1 taka aastrjackim
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia |  
i mechanoterapia, Bzwedzka gimnastyka leczn fza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacja, iaradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pneumatoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospekta gratis i franco.
Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Schweinburg, 

długoletni pierwszy assystent prof. Wmternitza w Wiedniu 
(K«utenleutgeben). 3162 16-20

Najlepszy spirytus na nalewki, najlepsza 
wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w c. k.
uprzyw. Kafinerji spirytusu, fabryce rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolasza we Lwowie.
Skład dla n iasta Lwowa ulica Koper­

nika E*P. 9- 3462 21-?
„

Ogrodnik
żonafy, lat £ wlelru wa „ssrfłtkich g. • 
łęzizeh ogrodnictwa wykształcony, poszukuje

Iowa willa
na Zofiówce
a"1*  pięknem położeniu je tcaó świadectwami i od swoich prynorpałówl - .__. . . -

rekomendacjami Zgłosząnia pod literą A ^ r a z  00 S przedania lob^w ynajpcia.
W. Tarnów, poste restante.

8787 2 - 6

u ,

Zakład art. litograficzny 
P r z y s z l a k a  

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9.
znany z artystycznego wykonania
robót liiografi jznych, itp. poleca 
swe usługi w  celu rychłego I mo 
źliwio taniego wykonania. Obec­
nie znaczaie powiększ my i zaopa­
trzony w najnoTsze maozyny po 

śpieszne.
BUe ;y wizytowe litog^afowane 

począ wszy od 1 zł. 50 ot. za 100 
sztuk 2738

Na sezon letn i
Zabezp eczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste tLiy ranie następujących

środków dssinfakcyjnych:
Kwas karbolowy, proszek 
Karbolowy, siarczan żeliza, 
wapno chlorowe, „Antibac- 
terion“, Kresol'nę Brockma- 
na, mydło kresolinowe, kar­

bolowe, smołowe itd.
Do odświeżania p' wi jtrza w pokoiaeh 

w y s k o k  z e  s z p i l e k  s o s n o w y c h  
i  j t w i e r k r w y c h  we flaszkach i na 
wagę. o l e j e k  t e r p e n t y n o w y  rek- 
*j fikowzny, r o z c z y n  k u  a s a  k a r  
1 o lo w  e g o  itp. icp. śro Iki

poleca

A L O J Z Y  S U B K E B
Lwów, Rynek 1. 88.

3777 8

Lwowska Fabryka M il
j TE KTO fi nlepszcnych ogniutrwafysh 

d < 4  f e p y c j j '  d a c h ó w
S. Szeligi Lyszklewiuza, inżyniera 

X j NA7’ Ó  ~^7ł7~, 2 2 Z 0 X 3 r t n . a ,  1 3 ,  poleca

mamą e l a s t y c z n ą  
d o  firn d ta m e u tó w

Ola izolowania wilgoci tełwdeloną na murp ro fto-rąsym 
Stanie speciainie do ty ch  celów x fabryce wyrabianą. J o ­
dyny dziś pewny środek izolujr{oy wilffoc, używany dó 
budowli w całym świeoie, zalecany prze:- * w s z y s t k i e  p o -  

wagi naukowe techniczne.
T e k t u r ę  ulapszo&H ogautrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków. 
l l o t a  1 0  m e tr ó w  □  o d  I  SO s i r .  d o  3  s i r .  5 0  ct. 

Asfaltowe elastyczne
Lak* asfaltowy N iosący do koslsemacji

d a c h ó w  t e k tu r o  X )J R Z fł W  A ,  dachów gontowych,
ż e l a z a ,  b l a c h  wszelkiego rodzaju, dachówek nowego system u.

M M i ' © t ę  . a n t s o l s k ą  h B i m d n ą .
O s i s z a  s i ę  a s fa l t e m  jako  j e d y n y m  ś r o d k o m  im a ­

n y m - d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej
zawilgocone ściar.7 w ntiesszlramach-. 

Yiszczy zastarzały „ g r s y b % k drzewny.*
F abryka  wykonywa w całym kra ju  swoimi ludźmi Kg 

krycia dachowe tekturowe i o ,7az reperacje tyohże. Metr 
po 5P do 75 ot. Iilngoletnią g w a r a n c ję  yjoręcsa ste.

8187 38 -100

w , . -
,-b0

V

r ; v -

-

C. k. austryackie %  koleje państwowe.
Ot arcie

ruohu na szlaku Gojau-Salnm lokalnej kolei Budzejow ct-Salnau.
Z dniem 4 lipca r. b. otw.ara iię do publicznego użytku część 

szlaku Gojau-Ralnau kolei lokalnej Budziejowioe Sainau z następny­
mi stacyami a mi snami ao ładugi względnie przystankami: Nespo- 
ding (przystanek) Horisz, Stein-Iresdorf (przystanek) Neustift-Qui- 
tos3hing (miejsce ładugi) Honetsuhlug (przystanek) Sohwarzbach* 
Stuben. Stó^enwald (miejsce ładugi) 1 Kerplau i Salnau.

Wyż wymi1 one staoye urządzone są d a ruohu całkowitego 
przystanek Stein-Irrei*iorf ( subowego, pakunków go, towarowego 
zas w całych łudugach, miejsca ładugi: Neusuft-Qoitosohing i Sto- 
genwald dla ruchu osobowego i 1 ransportu drzewa w całych łada- 
gach, wreszcie przystanki Nespodmg i B„netsehlag, wyłącznie dla 
ruchu osobowego.

Pcnieważ część szlaku Budzie j o wice- Goj au dnia 20 listopada 
r z. otwartą została przeto z dniem 4 lipca r. b. oddaną została 
do rachu pub.ioznego cała k.lej lokalna Budziejowice Solnau.

Wiedeń, dnia 4 lipca 1892.
C. k. Generalna Dyrekcya auetr. kolei państwowych

Orzeczenie iaboratoryum chemicznego król. stot miasta Lwowa.

Niezrównaną dobroć 
tych tutek drwodzi 
oboczne orzeczenie 

laboratoryum chemicz­
nego król iloł, miaeta 

Lwowa.

L .  1J147 B-2.

Do pana Stefana Vierusz Niemojowskiego
fab rykan t*  tu tek  cygare tow ych  w e L w ow ie.

Z p o le a e n la  M a g is t ra tu  z  d n ia  94 M a rc a  899 L ,  1 9 i48  tb a d a łe m  n a d e u ła n y  
p r z e e  p a n a  p a p ie r  c y g a re to w y , oenacK o n y  w o d n y m  n a p is e m  „ 8 .  W . N ic m o )o w a k i“  I 
z n a la z łe m , i e  ta k o w y  n ie  z a w ie r a  i a d u y c b  n ie w ła ś c iw y c h  s k ła d n ik ó w  i ta k  p o d  w z g lą ­
d e m  w y d a w a n e g o  p r o c e n tn  p o p io łó w  j a k  i  w y d o b y w a ją c y c h  s ię  d y m ó w  o d p o w ia d a  z u ­
p e łn ie  w s z e lk im  w y m o g o m  h y g ie n ic z n y m .

Z m iejskiego labo ra to rjum  chem icznego.
Z p rezyd jum  M agistra ru  L w ów  d n ia  30 M arca 1899.
Mochnacki M. w. r, Dr. 1). Wąsowie* w. r.

z a p rz y s ię g ły  c h e m ik  m ie js k i  i  sadow y*

Do Mbyda w «kiap*ch J  W - K1 : m o j i  i w i k l r t o  we Lwowie Teatralne 3. 
nice 28., oraz we ~izvjtkich znaczniejszych handlach i tra

Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 

s z k o  d l i w y c h  
składników.

Jagiellońska 6. w Krakowie Saklen-

, ,  . . .  . , M T * U s i r s e g k  e r t t i l  n i S l a d i  n m ic tw  e m .
uo Kazatgo pudelka tutek zao]trzonego firmą S. W. NEEMOJOWSKI dołącza eif poi u orzeczenie chemicznego król.

1 toł. 1-  Lwowa. Z leceni lamiejscowe odrrotuii 8228 26—?

■ W W 0 M

L .  . . 1
K a n t o r *  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k n p e je  i  ip n e d a je

• rszystkie efekta i monety

Lodownia
najnowszego systemu 

naj praktyczni ejsze
do eastóaowania w domach pry­
watnych i restuiracyaob w ró­
żnych wielkościach poleca po 

cenach najniższych

Alojzy Hubner
Lwśw, Rynek 1. 38.

862-1 4 ?

Wiadomość 1 25 ul. Św. Zofii. 
3106 2 - 3

o 5oiu pokojach z werandą i wszel- 
kiemi przynależyfościamr (z ogro­
dem) od *go Sierpnia b. r. do 

wynajęcia 3790 6—7

Na porę kuracyjną 
roku 1892

poleoa rzeczywiście donn

H E R B A T Ę
- resyjsfcą

I z y d o r  W a h l
właściciel J M j a p g e  m 2 a ,e n r  * rc  

1 la t  utui>»ndla herbaty 1S 
jącego we Lwowie, Sykatazkm 6 .

8668 l ' —20

P o t a n i a ł a !
Herbata P o p o w a  u  W o h l a  w e  

L w o w i e ,  o t .  8 y k s t u s k a  6 .
Z zł 2 40—S — a 75 

na 2 16—2 70-8 '40 .
8816 2 - 3

po k o r a le  d a ien aym  M jd o k ta d a ic jH y m , o ie  
U u ą e  sąd n ej p ro-r isji.

Jako dobrą i  pew ną lokację poleca:
41/. p o. listy hipoteczna 
5%  Hity blpotecznr premiowana 
5°/,, .  .  d&i piemjl
4 ‘/,0/o Usty Towarz. kredytowego zlemsklege 
4Viu/o « Bankhi krajuwego 
4Vr'-0 pożyczką krajów, galicyjską
4“/0 pożyczką proplnaoyjną galicyjską

bukowińską
2690

•7 i

I I
K Kmm

4V,7o pożyczką wągiersKiej kolei państwowej 
*7.7# - P11 Hnaoyjn* węgie rką
4°/o zgierskie Oblipucjś Indennimyjne, 
które to papiery Kontoi wymiany Banku hipotecznego 

zawfuse noibywa 1 n^rzedąjj 
p« c e z a c h  M a jk a i -a y i tm ie jM iy e k .

U w aga: Kantor wyiaianyiiankn h*poteoznegr przyjmuje 
od P. T. aupująuyuii wszelfcn. wyioeowrane, a j n i  

p ła tn e  n u eju cow e papiery wartajoiowe, uaziei sa p a  
‘i e  k ap an y  aa £ o to  vk ę , b e t  w iie U tle g o  petr%  

eteair, zas .a u lr js c o w w , jedynie za potrąt im m rw 
ozywistyuh kusztow
Do jltktow, u rtóryofi wyoz rpałj się kupony, doi tarcza 
nowych arkuszy kuponowyoh, js. .wrotem kosztów, Jrû re

sam ponosi.

. i r z e l n i k  Chlewnia zarodowa
żonaty, 40 lat lic  ąoy, z nadftr 
chlubnymi śwudeotwami z ijmón 
zamożnych, poaznknie posa v 
ras. Biuro wywiadowcze St. Sa- 

tały wa Lwowie.
8768 1—8

rabwenc)oi;WMU przez C. k- gal- to*, 
gosF"4*rskie, eprzedrje proeift* czystej 
rai) ćorKrehire, p« i ia ’oriow#nyr-.h, o ryg) 
nalnych rouzir^ch Ce*>« j ine, pary wrai

A

jubiler 1 ałotnik
7i Ł -rowie, pl. Mnrjeckj |
rolees zwój bogato za- 
óphtriphy Wad wyro- 

łw jubfierskiiih iło-j
l tydi i s: «bmyeh 

po uąju lisn y o b
oenaoh

*084 34 ?

o l s z y n

1 latka utr 5.
BUii ‘ wiadomośó udziela ZaTzad dóbr!

Suchowola, poczta Ziunawoda koło Lwowa
8818 1 - 8

Zdrojowisko solankowo - boro­
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, otwarty od 
1 Maja. Lekarz kieruiacy Dr. 
Wilhelir Strzechowóki. Zamó­
wienia listowne przy1 muje Fran­

ciszek Modrej.
8819 1 -  6

częsc pierwsza
•uwierająca

Szkołę gotowania
tanieli, smaeznyeli t ijfofydi Otaiif

W yd an ie p ią te
znacznie pomnożone i ulepszone

przez
M oreniynr i Wandę

obtjmnj*:
Ogólne rady dla gospodyń. — Doświad­

czenia gospodarskie. — Najrozmaitsze Zupy, 
Chłodniki i Dodatki do zup.'— Sposób ro­
bienia wybornych S o bó w . — Przyrządzanie 
woluwiny w rozmaite doskonałe i wypróbo­
wani sposoby. — Sposób robienia w najroz­
maitszy sposób Cielęciny, Wieprzowiny Ba­
raniny. — Wszelkie Jarzyny i Garnitury 
do jarzyn. — Mączne i jajeczne petrawy.

Cena 50 centów.
Po przesłania przekazem kwoty 5 6  ct. 

uskatecznia się przesyłkę frankc
Drukarnia W. Monieckiego,

Lwów, ul. Kopernika l. 7

Ogłoszenie.
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 88 w naju- 

ooiszyn) domkn Sióstr ■ felicjanek otwartą 
zc .  a  pr.eL kilku miesiącami pracownia 
rc ..Ot k (śclelnych dla obydwóch ubnądkoe, 
gdzii aosti - można gotowycn lub na za 
mówienie ORNATÓW KAP, BALDACH • 
JdOW, CHORąaWI, SZTAND^BOW itp. 
I.ówuteż znajdy e się tu szwalnia dla ubo­
gie! dai-wczęt, gcLii Ws :elka bielizna ko- 
 ̂delna, stołowa i domowa ze znaczeniem 

i haftami wykonaną być może.
8760 7— 1C

Dla ntrsymuiia idrom
poleca się każdemu, chemicznie 

ozysty 
d e jin ie k e y o n o w sa y

zdrowotny papier k lo seto w y
z włókien roslinnyoh 

w pakietach po SOOarkuszykó* 15 c t
jeJyny skład

Alojrago Hubnera
r e  LW O W IE, B y n e k  3 8

88(8 1 - ?

I n e o r o  I d0 wszystkich dzien- 
l l l o c r a i y  nikow .  kraju I za* 
grrdilcą przyjmuje C en tra ln e  Któ­
ro U g io m e ś , L w ów , K op er­
n ik a  U . 3647

W willi L 25 na Kastelówce są

dwa pomieszkania

Już wyszła z dmKU
KUCHARKA POLSKA

1 >dpir:isie*l*iah.y m a a k t o s : L u d w i k

I


